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Zeznania Stasia Zaremby
w procesie Gorgonowej we Lwowie.

LW ÓW , 26. 4. W  dn iu  dzisiejszym  
oblicze sali, w k tó re j odbyw a się pro­
ces Gorgonow ej się n ie  zm ieniło. Ten 
sam  n a tłok  publiczności, to samo w iel­
kie natężenie zain teresow ania.

Po o tw arc iu  rozpraw y s ta je  przed 
sądem  pierw szy św iadek — S taś Żarem  
ba, b ra t śp. Lusi. J e s t  to chłopak 14 le t­
ni, ponad w iek rozw inięty . W idać na  
nim silne zdenerw ow anie, w yw ołane 
■cm, że m a zeznaw ać przed sądem.

Początkow o przew odniczący słowo po 
słowie m usia ł w ydobyw ać z niego ze­
znania. N ajciekaw sza część dotyczyła 
stosunku  G orgonow ej do dzieci. S taś o- 
pow iadał, że G orgonow a zachow yw ała 
się początkowo wobec nich  bez zarzu­
tu. później jed n ak  dochodziło do scy- 
> J. w yw oływ anych tern, że L usia, jak o  

..u rsza, n ie godziła się na m ałżeństw o 
G orgonow ej z ich ojcem.

M iędzy L usią  i G orgonow ą dochodzi­
ło na rem  tle  do nieporozum ień, przy- 
czem S taś zawsze staw ał po stron ie  sio­
s try . W  m om encie gdy S taś opow iadał
0 złem obchodzeniu się Gorgonow ej z 
n im , o tem , ja k  nazyw ała go „głupcem
1 św in ią”, chłopiec zaczyna łkać.

Z eznania jego  i zachow anie się wy­
w ołu ją  w ielkie . w rażenie na sali. Z 
m ie jsca  dla publiczności rozlega się 
szloch kobiet. Gorgonow a natom iast za­
chow uje się spokojnie. P a trz y  niepo- 
ruszenie na  S tasia . W śród wielkiego na 
p ięcia słuchaczów, S tas przeszedł do o- 
p isu  tego, co działo się owej strasznej 
nocy 30 g ru d n ia .

Zbudził go wówczas skow yt psa. 
P rzebudzony, pobiegł do h a llu  i u jrz a ł 
postać kobiecą, k tó ra  w yszła na  pod­
wórze. W bieg ł następn ie  do pokoju  
Lusi, zaczął ją  wołać i, dotknąw szy je j 
ciała, budzić ją . Po chw ili, m im o ciem ­
ności, stw ierdził, że s io s tra  nie żyje.

W ówczas zaalarm ow ał dom okrzy­
k iem : „Zabito L usię“!

M omentów, k tó re  n a s tą p iły  bezpo­
średnio po tem  straszuc-m odkryciu, 
dobrze n ie  pam ięta . N ie zdaje sobie n a ­
w et spraw y, czy pobiegł zawołać ojca, 
czy nie. Z ca łą  stanow czością tw ierdzi, 
że drzw i h a llu  by ły  zam knięte.

Dalej opow iada S taś, ja k  zaa la rm o­
wano lekarzy  i policję. L ekarz  w roz­
mowie, k iedy  wszyscy sta li na  w eran ­
dzie, stw ierdził, że zbrodnię popełnił 
k toś z domownikówę bo obcego byłby  nie 
w puścił pies. Poszedł on następn ie  w raz 
z fu n k c jo n ariu szam i po lic ji badać śla ­
dy na śniegu. Jedne z nich wiodły do 
basenu. B y ły  głębokie, bo śnieg był wy 
soki, w yglądały , jak b y  od nóg kobie­
cych.

Śnieg p adał i zasypyw ał ślady.
Inne ślady  p row adziły  do piw nicy. 

P o lic ja  zabron iła  wpuszczać kogokol­
wiek obcego do w illi, a G orgonow ej po­
lecono nie opuszczać je j  pokoju. Świa­
dek p rzy g ląd a ł się w pew nym  m om en­
cie oskarżonej i zauw ażył, jek  k ręc iła  
się koło w ybite j szyby w drzw iach swej 
sypialn i.

— Czy w postaci na w erandzie św ia­
dek poznał stanow czo Gorgon ową? — 
p y ta  przew odniczący.

R E W IZ JA  O INŻ. O SSO W IEC K JK tiO .
Z ebrano nowe dowody winy.

W A RSZA W A , 26. 4. S p raw a zarzu­
tów, podnoszonych przeciw ko jasnow i­
dzowi inż. Osśowieckiem u, k tó ra  zdaw a­
ła  się ju ż  być skończona, odżyła nsno- 
wo

_ W ręce władz sądow ych, p row adzą­
cych dochodzenie w padł dokum ent, 
s tw ierdzający , że inż. ( tssowiecki po­
b ra ł „w ynagrodzenie" lć tysięcy  zło­
tych  za u ła tw ien ie  do.-,'a Wy koni dla 
wojska. Pozatem  zgrom adzono c a p ’ sze­
reg  innych dowodów, dc tyczących roż­
nych trań zak cy j. pośredn ictw a itd.

W icep ro k u ra to r sądu  okręgowego p. 
B acciarelli w  asystencji w ładz policy.- 
aych dokonał d ru g ie j zkedei rew izji w 
mieszkaniu inż Ossowe. ckiego.

— Tak. Zobaczyłem ją  poraź pierw ­
szy m iędzy choinką, a  pianinom , a  póź­
n iej k iedy wyszła n a  w erandę pozna­
łem ją.

— Po czerni
— Po włosach i głowie. W idziałem  

ją  z fron tu , a na głowie nie m iała  żad­
nego okrycia.

— R azu pewnego Gorgonowa czyni­
ła  ojcu w yrzu ty  z powodu b iu ra lis tk i i 
ojciec uderzył ją  w tw arz? — zadaje no

w
we pytanie przewodniczący.

— Nie w twarz, lecz kułakiem  
piersi. Po tem  ojciec powiedział do nas: 
L usia i Stać, zabierajcie rzeczy, wyje- 
dziemy stąd. W yszliśm y do ogrodu, a 
Gorgonowa podążyła za nam i krzy­
cząc: Skończę, jak  wasza m atka, w Kul 
parkowie.

Później p rzyjechał powóz, a następ 
nie odjechaliśm y do Rym anowa, gdzie 
zam ieszkaliśm y k ilka tygodni.

Zamknięcie obrad sejmu gospodarczego.
W ARSZAW A, 26. 4. (wł.) Po blisko 

10-godzinnyeh obradach zam knięta zo­
s ta ła  konferencja  sam orządu gospodar­
czego, k tó ra  powzięła szereg uchwał.

M iędzy in. konferencja  dom agała się 
utw orzenia generalnej rep rezen tacji sa 
m orządu gospodarczego, przew idziane­
go w k o n sty tuc ji; w ysłuchania opinji

organizacyj gospodarczych przy opra­
cowywaniu projektów  ustaw, obchodzą­
cych handel, przem ysł i rolnictwo; u- 
przyw ilejow ania p rodukcji rolnej i po­
mocy rządowej dla wszystkich gałęzi 
życia gospodarczego, aby m ogły prze­
trw ać kryzys.

O POBICIE P. NOWACZYNSKIEGO.

W ARSZAW A, 26. 4. (wł.) Dziś w są­
dzie okręgowym w W arszaw ie toczyła 
się rozpraw a przeciwko studentowi 
Ryskalczykowi o pobicie w teatrze pol­
skim  publicysty A. Nowaczyńskiego, 
skutkiem  czego p. N. m a uszkodzone 
oko.

Sąd skazał Ryskalczyka na rok wię­
zienia.
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FUR JAT RZUCIŁ SIE BO PŁONĄ­
CEJ STODOŁY.

W ILNO, 26. 4. K azim ierz K ernian we 
wsi K arm azyn, gm. prozorockiej dostał 
szału i rzucił się z zapalonem łuczywem 
na budynki swego ojca i począł je  podpa 
lać. Gdy buchnęły płomienie, podpalacz 
rzucił się do płonącej stodoły i praw ­
dopodobnie poniósł by śm ierć, gdyby 
nje natychm iastow a pomoc sąsiadów, 
kfórzy go siłą  w yciągnęli z ognia. Sza­
leniec nie chciał opuścić płonącej stodo 
ły, a  b ijąc  ra tu jących  go kijem , wołał, 
że chce zginąć za odkupienie grzechów.

Banda hitlerowców wtargnęła do Francji.
Niesłychana prowokacja niemców.

PARYŻ, 28. 4. (wł.) Na tery tor jum  
francuskie w targ n ą ł umundurowany i 
uzbrojony oddział niemiecki. Wypadek 
zdarzył się w miejscowości Brenehel- 
bach, m ięćuy Saarą a Mozełą.

Bezpośrednim powodem cajścia było

aresztowanie przez francuską straż 
graniczną przemytnika niemieckiego.

Zatrzymanego kontrabandzistę osa­
dzono w areszcie przy posterunku w 
Brenehelbach, a towar skonfiskowano.

Wiadomość o aresztowaniu obywa-

Zamordowanie dyrektora fabryki „Żyrardów"
na ulicy w Warszawie

W ARSZAW A, 26. 4. (wł.) -  Na uli- 
cy M azowieckiej dc ko na 110 dziś popoł. 
m orderstw o. , ,

Chodnikiem  szedł w stronę „Ziemian 
sk ie j” dyrek to r zakładów  Żyrardow­
skich Gustaw  K eller. . .

N agle przez całą szerokość jezdni 
jak iś  m ężczyzna dał doń dwa strzały  z
rewolweru. , , . ,

Ju ż  po pierwszym  strzale dyrektor 
K eller zw alił się na chodnik.

N a ulicy w ybuchła panika. Przechód 
nie zaczęli k ryć  się po 1 ram ach. Je ­
dynie jak iś  odważny mężczyzna, do­

bywszy rewolweru, ro śc ił s:ę w pogoń 
za uciekającym  m ordercą.

Po krótkim  pościgu ujęto go. Okaza 
ło się, że jest to zwolniony urzędnik 
zakładów żyrardow skich n ie jak i Blo- 
chowski Ju lja n , 1. 45. Odprowadzono go 
natychm iast do kom isarja tu , gdzie n a ­
tychm iast przybyły  władzo śledcze.

W ezwane pogotow io ratunkow e 
stwierdzono śm ierć dyr. K ellera. Jed n a  
z kul t ra f iła  w serce. Z abity  jest z po­
chodzenia francuzem . W  Polsce przeby 
wa od la t 6-ciu.

Okradzen e kasjera  pilnowany przez  4 policjantów.
W P o rts , 

bezczelnego
LONDYN, 26. 4. (wł.) - 

mouth, dokonano wczoraj 
napadu  na k asje ra  banku A nglji, k tó . 
ry  do tego m iasta  przywiózł 23.000 fun­
tów' szterlingów , zam ierzając zdepono­
wać je w m iejscowej fi.ji.

N apad odbył się w biaiy dzień na 
głów nej ulicy, wobec tłumów przecha 
dzającej się publiczności W chwili, 
gdy kasjer zbliżał się dc gm achu filji

banku, otoczony czterema policjantam i, 
podbiegł doń jak iś  mężczyzna, w yrw ał 
m u worek i wskoczył do samochodu, któ 
ry  natychm iast z najw iększą szybkością 
odjechał. Jednem u z policjantów  udało 
się wskoczyć na samochód, lecz bandyci 
strącili go uderzeniem  kasie* u  w głowę.

Zarządzony pościg nie dał żadnych 
wyników.

Spadochron uratował życie.
SAMOLOT ROZSTRZASKAŁ SIĘ NAD SŁUŻEWCEM.

W ARSZAW A, 26. 4.  (wł.) Dziś z 
lo tn iska wojskowego w ystartow ał do 
lo tu  ćwiczebnego sam olot typu  ..Spad , 
p ilotow any przez ppor. pil. Józefa T ań­
skiego z i p .  lotn.

Gdy a p a ra t znajdow ał się na wyso­
kości 1500 m tr. pilot stw ierdził defekt' 
w motorze. Na lądow anie nie było ju*.

czasu.
P ilo t wyskoczył. Spadochron rozwi­

nął się nad nim  prawidłowo. Porucznik 
T ański spadł w o b j ę c i a  lotników, sto­
jących na lotnisku.

A para t pozbawiony kierow nictw a, 
ru n ą ł w dół i rozstrzaskał się na teie- 
nie nowego to ru  wyścigów konnycik

tela niemieckiego przedostała się poza 
granicę. Komendant hitlerowskich od­
działów szturmowych w miejscowości 
Mittlach ogłosił mobilizację. Na alarm  
stanęło 150 mężczyzn, umundurowanych 
i uzbrojonych w sposób wojskowy.

Korzystając z ciemności nocnych, hit 
lerowcy przekroczyli granicę francuską 
i zaatakował i posterunek straży gra­
nicznej w Brenehelbach. Znajdujący się 
tam czterej strażnicy, widząc przeważa­
jące siły, uciekli.

Zajęcie posterunku francuskiego od­
było się przy śpiewie pieśni bojowych. 
Aresztowanego przemytnika zwolniono 
i zwrócono mu skonfiskowany towar. 
Szturmowcy spędzili w budynku straży 
pn.eszło godzinę, przyczem zdążyli w 
ciągu tego czasu wyłamać kratę w ok­
nie aresztu, zniszczyć godła francuskie 
i wymalować na ścianach znaki swasty­
ki.

Na wieść, że od strony Metzu zbliża 
się francuski samochód pancerny, na­
pastnicy z okrzykami „Nieder mit 
Frannreich!” wrócili na terytorjum nie 
mieckie.

Incydent ten wywołał niesłychane 
wyburzenie wśród ludności francusk iej 
Metzu, oddalonego od gran icy  o 45 klin. 
G ranica je s t obecnie obstawiona przez 
gęste posterunki żandarm erji i straży  
celnej.

WŁOCHY I JUGOSLAV!JA  ZBLIŻA 
JA SIĘ GOSPODARCZO.

W IEDEŃ, 26. 4. W Rzymie podpisa 
no wczoraj dodatkowy układ handlowy 
będący uzupełnieniem  tra k ta tu  z roku 
1924.

Uzupełnienie przew iduje onmzkę sta  
wek celnych na jugosłow iańskie zboże, 
bydło i nierogacizną, wyv ożone do 
W łoch. Z drugiej znów streny  Jugosła  
w ja obniża cło na w ytwory przem ysłu 
włoskiego. Pozatem  ma być powołamy 
sta ły  komitet, którego celem będzie ozy 
wianie w ym iany handlo we j.
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„Unja polskiego przemysłu 
górniczo-hutniczego”

Organizacja reprezentacyjna przemysłu
Trwające od kilku m iesięcy rokowa­

nia w sprawie utworzenia wspólnej or­
ganizacji reprezentacyjnej dla całego 
polskiego przemysłu górniczo - hutni­
czego, zostały w dniu wczorajszym po­
m yślnie zakończone.

Na odbytem wczoraj zgromadzeniu 
założycielskiem w Katowicach, uchwa­
lono utworzyć te organizacje pod naz­
wą „TJnji polskiego przem ysłu górnicz®- 
hatnic»2ego“, która obejmie narazie 
przemysł w ęglowy i cynkowy, a w naj­
bliższym czasie także i przem ysł hut­
niczo - żelazny wszystkich trzech dziel­
nic.

Na zgromadzeniu tern dokonano wy 
boru prowizorycznego zarządu złożone 
go z dyr. Ciszewskiego, Morawskiego i 
Przedpełskiego, który prz. prowadzi nie 
zbedne prace organizacyjne, związane 
z powstaniem tej instytucji.

Zarazem uchwaliło zgromadzenie 
jednogłośnie akces nowopowstałej orga 
nizacji do centralnego związku przemy 
słu w W arszawie, w którym wraz z poi 
ską konwencją węglową tworzyć bo­
dzie grupę węglową.
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ZAMACH SAMOBÓJCZY INSPEKTO  

RA POLICJI.
LWÓW, 26. 4. Inspektor policji miej 

skiej i naczelnik straży w Skolem, 62 
letni Kazimierz Motyka, przybywszy 
do biura m agistratu, w ystrzelił do sie­
bie 5-krotnie z karabinu. Śm iertelnie 
rannego odwieziono do szpitala pow­
szechnego. Motyka targnął się na 
życie prawdopodobnie wskutek rozstro­
ju nerwowego.

 o-------
ŚMIERĆ PO MOWIE PRZEDW YBOR  

CZEJ.
PARYŻ, 26. 4. Dziś w nocy zmarł b. 

m inister pracy, deputowany Durafour, 
w wieku lat 65. Śmierć nastąpiła wsku­
tek zapalenia płuc, które wywiązało się 
po zebraniu przedwyborczem pod go­
lem niebem.

B. m inister Durafour należał do klu­
bu parlamentarnego radykałów.

Zjazd pracowników samorządowych woj. kieleckiego
w Kielcach.

O CZEM MÓWILI MINISTROW IE  
ZALESKI — BRiiNING.

BERLIN, 26. 4. „Yossism e Ztg.“ in­
formuje, że przedmiotem wczorajszej 
rozmowy m iedzy 'kanclerzem Briinin- 
giem a ministrem Zaleskim była spra 
wa federacji naddunajsk.ej

W toku konferencji — podkreśla 
dziennik — okazało sie, że stanowiska 
rządów obu państw w oeouie sytuacji 
gospodarczej wzajemnie s'e pokrywają.

NIESZCZĘSNA WYCIECZKA.
W IEDEŃ, 26. 4. W pobliżu Livorno 

'wpadł na drzewo, a następnie stoczył 
sią z nasypu autobus, wiozący wyciecz­
ką.

Z 23 pasażerów jeden tylko wyszedł 
bez szwanku. Do szpitala przywieziono 
22 osoby

W  ubiegłą niedzielę, w sali po­
siedzeń rady  m iejskiej w K ielcach, 
odbył się zjazd delegatów  pracow ni­
ków m iejskich w ojew ództw a kie-

W °zjeździe wzięli udział: wicewo 
jew oda B ratkow ski, p rezyden t m ia­
s ta  Cichowsld, inspektor sam orządu 
m iejskiego woj. kieleckiego Sered- 
nieki, prezes zrzeszenia pracow ni­
ków m iejskich K rukow ski z W arsza 
wy, członek zarządu  głównego D ąb­
rowski — W arszaw a i dy rek to r biu 
ra  zw. zrzeszeń D uda z W arszaw y 
oraz delegaci związków pracow ni­
ków um ysłowych z całego terenu 
w ojew ództw a kieleckiego.

Zagłębie D ąbrow skie reprezento­
w ali pp: B. Koncewicz z Sosnowca, 
W ł. W olski z D ąbrow y Górniczej, 
K am iński z B ędzina i J .  Tajchm an 
z Czeladzi.

Z jazd zagaił w im ieniu związku 
kieleckiego prezes K . Toporski, za­
p raszając  n a  przewodniczącego p. 
K rukow skiego, prezesa prac. m iej­
skich z W arszaw y oraz do prezyd- 
jum  p. W olskiego z D ąbrow y Górni­
czej i Rzeszowskigo z Radom ia, se­
kretarzow ał E. Pińczew ski z Kielc.

W  im ieniu m iasta  pow itał zebra­
nych prezydent Cichowśki, życząc 
obecnym pom yślnych obrad.

Celem zjazdu było:
1) naw iązanie żywego i bezpo­

średniego kon tak tu  zrzeszenia związ 
ków 'Zawodowych pracow ników  m iej 
skieh R. P . ze związkami miejscowe 
m i, pobudzenie życia organizacyjne 
go i omówienie bezpośrednie ak tual­
nych spraw  zawodowych ogólnych 
i bolączek miejscowych;

2) pobudzenie in ic ja tyw y  w kie­
runku  tw orzenia nowych związków 
m iejscow ych w m iastach, gdzie p ra ­
cownicy nie są jeszcze zrzeszeni i 
danie bodźca do^ przyspieszenia 
przekształcenia oddziałów i kół na 
zw iązki samodzielne zarejestrow ane 
3) o,mówienie możliwości u tw orzenia 
związków pow iatow ych pracow ni­
ków m iejskich i ewen tualne ukonsty 
tuow anie kom isyj organizacyjnych 
tych  związków’ na terenie wojewódz 
tw a kieleckiego oraz rozważenie wo­
jew ódzkich i powiatow ych między­
związkowych kom isyj porozumie­
wawczych pracowników miejskich, 
powiatow ych i gm innych oraz woje­
wódzkich —  na  terenie województw 
zachodnich i ew. sp ra n y  zwoływa­
n ia  konlerencyj wojewódzkich, ce­
lem naw iązania kontaktu i w spółpra 
cy pomiędzy związkami pracow ni­
ków . samorządowych, państw ow ych 
i p ryw atnych .

Na zjeździe wygłoszone zostały 
dwa re fe ra ty : „Rola pracow nika 
m iejskiego w życiu pubheznem  i wa 
ran k i jego pracy i płacy", wygłosił 
członek zarządu głównog'’ z W arsza 
w y p. Dąbrowski; drugi refera t 
„Nasze życie organizacyjne ogólno- 
zrzeszeniowe i miejscowe związko­
we", wygłosił dyr. b iura zw. zrze­
szeń p. Duda.

W  w yniku obrad z ja rd  postano­
wił:

1) W  m yśl uchwały zjazdu wileń 
skiego z dn. 9 —'10  listopada 1931 r. 
przyspieszyć przekształcanie oddzia 
łów na samodzielne związki zareje­
strowanie z tern, że w zgłaszanych do 
re jes trac ji projektach statutów  
związki w  m iastach z siedzibą 
w ładz starościńskich będą zamiesz­
czały przepis, że terenem  działalnoś 
ci związku jest teren całego pow iatu 
względnie p a ru  powiatów sąsiednich 
(z wyłączeniem  m iast : D ąbrowy Gór 
niczej, Sosnowca, Czeladzi i Ostrow­
ca).

2) Podjąć kroki, p rzy  w spółudzia 
le prezydjum  zrzeszenia w kierunku 
utw orzenia związków w staro­
stw ach: jędrzejowskiem , miechow- 
skiem, pińczowskiem  i wdoszczow— 
skiem.

3) Zw iązki w m iastach starościń 
skich pow inny niezwłocznie podjąć

akcję w kierunku wciągnięcia do 
zw iązku kolegów niezrz' szonych z 
innych m iast powiatu, celem objęcia 
działalności zrzeszenia terenu całego 
województwa.

4) Związkom powiatow ym  zale­
ca się nawiązać koniaki i podjąć 
współpracę z pokrewnem i zwuązka- 
mi pracow ników  pow iatow ych i 
gminnych.

5) Po utworzeniu związków po­
wiatow ych odbyć zjazd wojewódzki 
z udziałem przedstaw icieli pokrew ­
nych związków zawodowych celem 
omówienia aktualnych zagadnień i 
naw iązania w spółpracy w ogólnych 
spraw ach pracowniczych.

N a zakończenie zjazd powziął na 
stępującą rezolucję: „Zjazd w yraża 
całkowitą solidarność ze stanow is­
kiem prezydjum  zarządu głównego 
w obronie praw  nabytych pracow ni­

ków m iejskich i zwraca f-ię z apelem 
do dalszej energicznej akcji, zamie­
rzającej w szczególności do utrzy­
m ania 15 proc. dodatk i komunalne- 
gow najbardzie j zagrożonych mia­
stach t. zw. ulenowskictP 1

Zjazd zakończono w spólną foto­
g raf ją  i obiadem.

N astępny  zjazd odbędzie się po 
zapoczątkow aniu akcji w kierunku 
zrealizow ania spraw y oj arcia  o r g a ­
n izac ji zrzeszenia pracowników 
m iejskich na  związkach powiato­
wych oraz po naw iązaniu przez 
związki bliższej w spółpracy z po­
krew nem i organizacjam i zawodowe- 
mi, co było dążeniem  zjazdu.

Z jazd ten na k tó re  ro zapadną de­
cydujące uchw ały w k ierunku  ulże­
n ia  doli prac. m iejskich odbędzie się 
praw dopodobnie w końcu bież. roku 
w Radom iu lub Sosnowcu.

Podporządkowanie samorządu
polityce gospodarczej państwa*

Motyw wyroku najw yższego trybunału administracyjnego.
W  dniu 13 kw ietnia r. b. najw yż 

szv trybunał adm inistracyjny wydał 
w yrok nr. 7132-29 w ważnej dla prze 
m ysłu górniczego spraw ie zwolnie­
nia od podatku samorządowego wę­
gla, przeznaczonego na eksport.

Sejm ik powiatowy związku ko­
munalnego pow. będzińskiego ućhw a 
l ił  w budżecie na r. 1929 30 sam oist­
ny podatek kom unalny od kopalni 
węgla n a  rzecz związku i 8 gmin. 
M iędzy innem i w art. 3 uchw ała ta  
brzm i: „W ysokość podatku wynosi. 
1 proc. ceny, względnie w artość 
sprzedażnej całej ilości wydobytego 
węgła bez względu na jego przezna 
czenie, t. j. 'sprzedaż, łub spożycie 
własne kopalni./ a a th i i c  jAupcuiAXA. - y

M inisterjum  spraw  wewnętrznych,, jakosc.
■ __ —. . ! r . i -  n  n l n i  w i _  S*\ l / n

tek ten nie może być wym ierzany w  
związku z dochodowością przedsię­
biorstw a.

N ajw yższy trybunał adm in istra­
cy jny  w szystkie zarzu ty  skarg i odda 
lił i decyzję m inisterjum  utrzym ał 
w mocy

M otywy wyroku (w skrócie) są 
następujące: N  T, A. uznał powoły­
w anie się na art. 5 przy mezonej w 
skardze ustaw y za nieuzasadnione, 
gdyż przepis ten nie stanow i ograni 
czenia dla władz nadzorczych. Doty 
czy on jedynie technicznej strony ' 
w ym iaru  podatku  od kopalni i  nie 
wyklucza zw alniania od podatku p e  
wnych w ydobyw anych -naterjalow 
ze względu na inne k ry te rja , niż ich

w porozum ieniu z min. skarbu u- 
chwałę tę zatwierdziło, z zastrzeże­
niem, że w ust. 1 art. 3 będzie doda­
ne: „z w yjątkiem  węgla, rrzeznaczo- 
nego na  eksport poza obszar celny 
„Rzeczypospolitej"'. Jako  motyw te j 
popraw ki przytoczono, żo węgiel te j 
kategorji nietylko nie daje kopal­
niom zysków, lecz ■sprzedawany jest 
ze stratą , poniżej kosztów własnych.

Decyzję powyższą w ydział po­
wiatowy w Będzinie zaskarżył do 
najwyższego trybunału  adm in istra­
cyjnego, starając się wykazać, że 
art. 5 ustaw y z 11-8-1923 r. przew i­
duje zróżniczkowanie podatku ze 
względu na gatunki m aierjału , a nie 
jego przeznaczenie. W  skardze w y ­
dział pow iatow y zwalcza motyw, że 
węgiel eksportowy sprzedaw any 
jest ze stratą , oraz tw ierdzi, ze poda

Skoro w ładza nadzorcza, nie 
chcąc osłabić siły płatn iczej podatn i1 
ka, w yłączyła z opodatkow ania wę­
giel eksportowy, nie przynoszący 
jej zdaniem  zysku, to decyzja taka  
nie jest pod “ żadnym  względem 
sprzeczna z in tencjam i ustaw odaw­
cy. który pozostawia rej władzy 
swobodną ocenę zarówno co do legal­
ności, jak  i eelowości podatków. 
M yślą przew odnią ustaw y była m o ­
żność kontroli finansow ej działalnoś 
ci związków kom unalnych pod wzglę 
dem celowości. Państw o, w m yśl art. 
70 konstytucji, „spraw uje nadzór 
nad działalnością sam orządu" — jest, 
więc w stanie u trzym ać zgodność 
gospodarki finansow ej sam orządów ' 
z ogólną polityką gospodarczą i fi­
nansową państw a.

Orzeczenie komisji arbitrażowej
w sp ra w ie  zatargu w rolnictwie.

W dniu 28 b. ra. wydała orzeczenie 
komisja arbitrażowa, powołana prze/ 
ministra praey dla ustauieuia nowyeli 
warunków płac w rolniciwit na terenie 
pęiciu województw' centralnych. Komi­
sji przewodniczył zastępca głównego in 
spektora pracy, p. Gnoiński, przy udzia 
ie nacz. Banaszkiewicza z ministerjum  
rolnictwa .oraz sędziego Sokołowskiego.

Orzeczeniem komisji, ordynarj tu­
szom w I i II grupie powiatów zrnniej

szone ordynarje z 15.5 kwintala, do 15 
kwintali; liczbę ziemniaków, otrzymy­
wanych przez ordynariuszy ustalono 
na 15 kwintali, ponadto zaś przyznano 
im pod uprawę ziemniak'.-w 30 arów • 
gruntu. Robotnikom dniówkowym II i 
III kategorji zmniejszono piaee w I gru 
pie powiatów od 15 do £8 ser., robotni­
kom sezonowym zaś od 18 do 20 gr. Pła  
ee robotników pozostałych kaiegoryj po 
zostawiono bez zmiany.

Nowe przepisy porządkowe na (korcach kolejowych
Minister komunikacji, inż Kiihn, 

podpisał rozporządzenie, zmieniające pe 
wne przepisy o przestrzeganiu porząd. 
ku na dworcach kolejowych.

Według nowych przepisów, wstęp 
na perony stacyjne i do zamkniętych 
cześei stacyj kolejowych jest dozwolony 
jedynie osobom, posiadającym w łaści. 
we bilety na przejazd, lub bilety pero 
nowe, jakoteż osobom zaopatrzonym w 
specjalne upoważnienia.

H ale odjazdowe i przyjazdowe są do 
stąpnę tylko dla osób, które załatwiają 
sprawy, związane z przejazdem koleją

lub nadawaniem przesyłek, oraz dla o- 
sób, które mają uzasadniony interes w 
oczekiwaniu przybycia lub odjazdu po­
ciągu. Przebywanie w restauracjach, 
zakładach fryzjerskich, umywalniach  
itp. w obrębię stacyj kolejowych doz. 
wolone jest tylko w celu, do którego da 
ny lokal służy. W ejście lub wyjście z 
peronów stacyjnych i innych pomiesz­
czeń na stacjach dozwolone jest tylko 
przez przejścia do tego ps /i  znaczone.

Powyższe rozporządzenie weszło w. 
życie w z dn.*25 kwietnia r b.



Walka o fotel wiceprezydenta izby rzemieślniczej
w  KIELCACH.

W alne zebranie izby rzemieślniczej 
w Kielcach, wyznaczone na dzień 24 b. 
m„ na godz. 16 r. rozpcc.v:hi sic z prze 
gulo z godzinnem opóźnieniem, z racji 
spóźnienia sic T radców żydów.

Prezydent izby E. Balcer, po zagaje-, 
niu zebrania udzieli! głosu delegatowi 
jninisterjuin przemysłu i handlu, inż. 
Kolasińskiemu, który dobitnie napietno 
wał podobne opóźnianie sic na zebranie 
izby, jako niedopuszczalne.

W odpowiedzi na powyższa uwagę 
delegata ministerjum jeden z opóźnio­
nych radców żydów, Chaim Tencubauin 

. v Kielc, demonstracyjnie opuścił zebra 
nie, nawolujgc jednocześnie, swych ko. 
'egów do opuszczenia sali, przyczem  
y czasie wyjścia Tenenbaum pozwoli! 
sobie trzaskać drzwiami i wykrzykiwać, 
że jemu tak sic podoba- W imieniu po­
zostałych radców żydów p Laks prze­
prosił delegata min. prze/n. i handlu 
za ich niepunktualność oraz nietakt 
kolegi radcy, który pozwoli! s c l i j  na 
tego rodzaju wybryk.

Uważając incydent wspomniany za 
zlikwidowany, prezydj;:ra zebrania 
przystąpiło do dalszych obrad. Przed 
puktom porządku dziennego, głoszącym  
wybór wiceprezydenta izb }, zarządzono 
10 minutową przerwe, pac/cm przystą­
piono do głosowania .

Podczas składania głosów radcowie 
żydzi złożyli piśmienne oświadczenie, 
że nie wezmą udziału w glosowaniu i 
dalszern zebraniu, wobec nicustalenia  
przez nich kandydatury na wiceprezy­
denta izby, który w m yśl polecenia cen 
tralnego związku rzemieślników żydów  
w W arszawie powinien być obrany z 
pośród radców żydów. W 'iście tym pro 
szą jednocześnie żydzi o odłożenie w y­
borów na 2 tygodnie, w celu zwołania 
zjazdu wojewódzkiego żydów, dla uzgo­
dnienia kandydatury.

Po złożeniu Oświadczenia radcowie 
żydzi opuścili salę obrad.

Prezydjum  zebrania z powodu bra­
ku qvorum zmuszone było przerwać o- 
brady, wyznaczając nowy termin zebrą 
nia na dzień S maja b. r.

N IESŁU SZN E STANOWISKO RADCÓW ŻYDÓW. — MOŻLIWOŚĆ ROZ­
W IĄZANIA WŁADZ IZBY I USTALENIE KOMISARZA.

Zaznaczyć należy, że w m yśl zawar- zrzec na korzyść cbrześcrjan. W przc-
tej swego czasu ugody żydzi otrzymali ciwnym razie wybór wiceprezydenta iz
w kieleckiej izbie rzemieślniczej 2 man by byłby niemożliwy i prawdopodobnie
daty członków zarządu w zamian za 
zrzeczenie się mandatu wice prezydenta 
izby. Obecni© z chwilą wystawienia na 
stanowisko wiceprezydenta izby żyda, 
mandatów tych żydzi m usieliby sic

izba otrzymałaby komisarza.
W obecnych wyborach na stanowis. 

ko wieeprez. izby wysuwane są dwie 
kandydatury p. B. Ryszkcwskiego i P. 
Michałowskiego.

PODZIĘKOW ANIE.
W szystkim  Tym , którzy oddali ostatn ią  posługę,

ś p, Antoniemu ZuchowsKiemu
a w szczególności: W. W. ks. Nowakowi, ks. Gawronowi, p. P  oalskim , p. p- 
Kubiczkom, i za odśpiewanie podniosłych pieni w czasie nabożeństwa ża_ 
łobnego p. p. R ingow i i Przewłockiem u, serdeczne „Bog /a p ła c  sk ładają

ŻONA I CÓRKI.

Ho^na chara pracowników państwowej fabryki 
karab>ców d<a dzieci górników.

O statn i s tra jk  górników  w Zagłębiu 
w yw ołał żywy oddźwięk w całym  k ra ­
ju . N a rzecz walczących górników  po­
sypały  się ofiary, zwłaszcza dzieci s tra j 
ku jących  otoczyło społeczeństwo specjał 
n ą  opieką. I  słusznie. Dzieci te bowiem 
najbardzie j przecież odczuw ają kryzys, 
n a jbardz ie j też odczuły skutk i s tra jk u .

O statnio n a  ręce prezydenta m. Dą­
brow y dr. M adeyskiego nadszedł poniż­
szy lis t:

„Pracow nicy państw ow ej fabryk i 
karab inów  w7 W arszaw ie, w zrozu­
m ieniu  ciężkiego położenia ofiar 
s tra jk u  górniczego w Zagłębiu Dą- 
brow7skiem, na wniosek delegacji ro 
botniczej zebrali m iedzy sobą sumę 
złotych 1.737 gr. 60 i słownie: tysiąc 
siedm set trzydzieści siedem 60 (100), 
k tó rą  to kwotę sk ład a ją  na ręce p a ­
na prezydenta, jako jednego z tych, 
k tó rzy  p o tra fią  podzielić powyższą 
sumę m iędzy na jb a id z ie j poszkodo­
w anych przez s tra  jk górników  i 
rodziny po poległych podczas s t r a j ­
ku, zarówno na terenie D ąbrow y 
G órniczej, jak  i sąsiednich okolic.

D elegat: Ludwik Kwaśniewski.
Przew odn. delegacji 

W ładysław Ciepliński.
D elegacja 

państwowej fabr. karabinów. 
W arszaw a, dn ia  15 kw ietn ia 1932 r. 

Prezydent Madeyski, -wychodząc z

założenia, że najboleśm ejszem i o fiara­
m i s tra jk u  są dzieci górników, że na 
tych dzieciach przodewszystkiem skon­
centrow ana w inna być pomoc społecz­
na, przeznaczył otrzym ane pieniądze do 
dyspozycji kom itetu  obchodu im ienin 
m arsz. Piłsudskiego w Dąbrowie na 
utw orzony fundusz półkolonij letnich.

Fundusz ten przeznaczony jest spe­
cja ln ie  dla dzieci bezrobotnych.

P rzekazu jąc pieniądze funduszowi 
półkolonij letnich prezydent Madeyski 
zastrzegł, że zgodnie z wolą ofiarodaw- 
sów sum a ta  będzie zużyta na pomoc 
dla dzieci na jbardzie j przez s tra jk  po­
szkodowanych górników  z właściwem 
uwzględnieniem  dzieci po poległych 
podczas s tra jk u  górn ikach  i, że w sp ra  
wie pomocy dla dzieci z innych ośrod­
ków Zagłębia kom itet porozumie się 
bezpośrednio z kierow nictw em  półko­
lonij letnich tych ośrodków.

W spom nianą kw otę zł. 1737,60 zmniej 
szoną o koszta przekazu i przesyłki po­
trącone przez w ysyłających do sum y 
zł. 1731.— (tysiąc siedem set trzydzieści 
jeden) przekazał równocześnie prez. M a­
deyski na rachunek  funduszu półkolo­
n ij letnich w banku udziałowym  w D ą­
browie.

K R O N I K A ,  unieruchomienie fabryki „Olkusz”
K w iec ień

27
Środa

K A L E N D A R Z Y K
Dziś: T ertu ljana, T eofila  

Jutro: P aw ła  
W schód słońca: 4.27
Zachód słońca: 18.57

—  RAD J O
W A R 3 Z A W 

Środa, 27 kw ietnia. _
11.20. Kom. m eteor. 11 45. Codz. I  rze 

g ląd  P ra sy  Polsk. 11.5S S y g n ał czasu z 
W arsz. 12.05. P ro g ram  na dz. nast,
12.10. P łv ty . 13.20. Urz. kom. P aństw . 
Inst. Meh 13.35. M uzyka lekka. 14.45.
U tw ory na organy. 15.05. Kom. gospod.
15.15. Kom. harcerski. 15.20: W iad. Tow. 
K ooperatyslów . 15.25. Odczyt z cyklu 
dla m aturzystów . 15.45. Kom. d la  żeglu_ 
gi i rybaków . 15.50. Odczyt z cyklu  d la  
m aturzystów . 16.15. Kom P aństw . In st. 
W y eh. Fiz. 16.20. W śród książek. 16.40 
P ły ty . 16.55. A ngielski. 1/.10. Odczyt 
z W ilna. 17.35. K oncert ork. i ’ .R. 18.50. 
Rozm aitości. 19.15. Kom. coin. 19.25. 
P ro g ram  na dz. nast. 19.96. W iad. sport. 
19.35. P ły ty . 19.45. P ra s . Dz. Radj. 20.00. 
K oncert kapeli W ołga 20.20. K w adrans 
lit. 21.05. Arje i pieśni. 2135. R ecita l 
skrzypcowy. 22.30. D odatek  do P ras. 
Dz. Radj. 22.35. Urz. kom P aństw . In st. 
Met. i kom. polic. 22.45. Odczyt w ,ięz. 
ang. p. t. . 0  polskim  przem yśle nafto-
;y in“. 23.00. M uzyka tan.

K  A T O W  I  O E.
Środa, 27 kw ietnia.

11.45. Codz. P rzeg ląd  P ra sy  Polsk. z 
W arsz. 11.58. S ygnał czasu z W arsz.
12.10. K oncert z p ły t gramol'. 13.20. Ko 
munikat m eteor. 14.55. Kom. Polsk. Zw. 
Zrz. Gospod. W oj. Śl. 15.05. Kom. gospod.
15.15. Interm ezzo muz. 15 25. O dczyty z 
W arsz. 16.10. Różne bajeczki. 16.20. 
W śród książek. 16.40. S k rzy n k a  poczt. 
16.55. A ngielski z W arsz. 17.10. Odczyt z 
W ilna. 17.35. K oncert z W arsz. 18.50. 
Rozm aitości. 19.05. Odcin-dc powieść. 
19.20. Gospodyni śląska. 19.40. Kom. Z w. 
Mł. Polsk. 19.45. Tr. z W arsz. 22.40. In ­
termezzo muz. 23.00. S krzy n k a  poezt. w 
jęz. franc.

z powodu rzekomych trudności finansowych.
Z Olkusza nadchodzi hiobowa wieść...
P. Westcn, rzekomo z powodu trud­

ności finansowych zamierza unieru­
chomić fabrykę „Olkusz" od 1 maja na 
czas nieokreślony. W ten sposób stra­
ciłoby pracę 1300 robotników.

N ie wchodzimy w szczegóły trudno­

ści finansowych p. Westena, które ma­
ją swoje specyficzne źrodło. Przypusz. 
czarny jednak, że odpowiednie władze 
rozpatrzą szczegółowo motywy, któremi 
kieruje się p. Westen, chcąc unierucho­
mić fabrykę.

„Czarna wvarvwa — Czerwona nrzeprvwa".
ORGANIZATOR WĘDROWNEGO MONTE CARLO DOSTAŁ MIESIĄC

WIĘZIENIA.
zykowało. Zagram . A nóż się uda! Ofia­
ra  zasiadała do gry . Z początku w ygry ­
wała, ale później szajka ogołacała do­
szczętnie naiwnego człowieka i ten wresz 
cie dochodził do wniosku, że go oszuka­
no. Było już zapóźno. Oszuści „zwijali" 
bank, nogi b ra li za pas, i w krótce otwie­
ra li swe „Monte Carlo" w innem  m iej­
scu.

Za swe oszustwa Nocoó staną ł wczo­
ra j przed sądem okręgowym.

Nie pom ogły żadne w ykręty. Noco- 
n ia  skazano na m iesiąc więzienia.

N ie jak i J a n  Nocoń z Będzina, do­
braw szy sobie k ilku  urwipołciów zor­
ganizow ał lotne M onte C arlo na drodze 
P rze ła j ka — Bańgów, k tó rą  tą  drogą w 
każdy dzień targow y to Będzina po za­
kupy  ciągnęło setk i osób.

Nocoń ze sw ym i kom panam i rozsia­
dał się p rzy  drodze i szło k a rto g ra j-  
stwo. G rano w „trzy  karty ", znaną o- 
szukańczą grę, albo „czarna w ygryw a 
— czerwona p rz e g ry w a ' — za k tó rą  też 
ozeka więzienie.

W ielu z przechodniów, u d a jąc  się na 
targ, a m ając  w kieszeni gotówkę, ry-

„Cudowny” środek leczniczy
Z PONURYCH PRAKTYK W IEJSKICH KUMOSZEK.

Przed paru dniami mieszkaniec No- rą obłożono i obandażowano 
wej W si pod Żarkami niejaki Stani­
sław Skwara został kopnięty przez ko­
nia w brzuch, tak nieszczęśliwie, że zo­
stały  ponoć naruszone kiszki.

Zgromadzone nad nieszczęśliwym ku 
moszki w ciągu paru minut postawiły 
diagnozę i zastosowały środek leczni­
czy, ofiarą którego stał się wysłużony 
w  służbie Skwary poczciwy kundel wiej 
gkl. z którego zdjęto i ciepłą jeszcze skó

Po zgonie ks. szambełana 
Pienkiewicza.

Zgon ś. p. ks. szamb. Pienkiewicza, 
tego nieprzeciętnego w swych wysil* 
kach i owocach pracy społecznika, o- 
kryla żałobą i sztandar czerwonego 
krzyża, pod którym tyle lat pracował. 
To też nad trumną, stojącą u mogiły 
oddał zmarłemu hołd minister Darów* 
ski, imieniem zarządu glownego, okrę, 
gu kieleckiego i oddziału P. C. K. na 
pow. będziński.

Jako ten, który miał zaszczyt ostat. 
nie pięć lat współpracować blisko na 
niwie czerwonokrzyskiej ze zmarłym 
ś. p. ks. szamb. Plenkicwiczem, pragnę 
uwydatnić tę główną zasługę, jaką ś. 
p. ks. szambelan posiadał dla stowarzy 
szenia, a która była wynikiem tego ry­
su, o którym wspomniał nad grobem 
dr. Budzyński, charakteryzując zmar­
łego jako człowieka niezwykłego har- 
tu, wytrwałości, a nawet może pewne­
go uporu w7 przeprow7ad7aniu zamierzo 
nego celu. Będąc założylieiem stowarzy 
szenia na tutejszym terenie zmarły 
rozwijał działalność czerwonokrzyską 
szczególniej ożywioną i owocną w ehwi 
Ii zmagania się naszej wskrzeszonej 
ojczyzny z nawałą bolszewicką, a po­
tem w czasie powstań śląskich. Ile to 
osób pamięta, jak część plebanji ś. p. 
ks. szambełana zamieniła się w szwal 
nię, w której krajano płótno, gazę i 
szyto bieliznę, szykowano materja! o- 
patrunkowy, który szedł na teren dzia­
łań wojennych. To samo powtórzyło 
się w czasie powstań śląskich.

Lecz ustały działania wojenne, zain 
teresowanie tak gorące czerwonym 
krzyżem, który niósł pomoc żołnierzo 
wi naszej młodej, własnej armji, 
ostygł. Ludzie przemęczeni wojną, szerę 
śliwi, że się skończyła. że przyszedł 
kres tym strasznym cierpieniom i spu 
stoszeniom, nie dopuszczali m yśli o 
now7ej wojnie i dlatego wydało im się, 
że i czerwony krzyż jesi niepotrzebny. 
Zainteresowanie działalnością czerwo­
nego krzyża malało z dnia na dzień, 
liość członków gwałtownie opadała. 
Tylko w niewielu ośrodkach trwała clą 
glośe pracy i właśnie Sosnowiec, dzięki 
temu hart owi i wytrwałości ś. p. ks. 
szambełana należał do tych niewielu o. 
środków. Rozumiał, że choć ustały dzia 
lania wojenne, ale nie może ustać dzia 
łainość stowarzyszenia, opartego na 
miłości bliźniego, gdyż zawsze i wszę. 
dzie potrzeba okazania miłosierdzia 
jest i będzie.

Dlatego nagromadzone w okresie 
wznowionej działalności raaterjały sani 
tarne skrzętnie przechowywał, składki 
od członków nadal zbierał, fundusze 
gromadził, zasoby materjałowe powię­
kszał i dzięki temu utrzymał czerwony 
krzyż życia społecznego. Aż, jak sam 
zwykł mawiać, przyszli młodsi od nie­
go i zdjęli z Jego- wyłącznej odpowie­
dzialności trud, którego miał wiele w 
innych dziedzinach i poprowadzili od­
dział ku dalszemu rozwojowi. Ale nie 
znaczyło to, że zaprzestał swej pracy 
na polu częrwonokrzyskiem. Będąc w 
początku istnienia stowarzyszenia pre 
zesem okręgu, jaki tu wtedy istniał, 
został potem viccprezesem komitetu ho 
norowego i I-szym viccprezesem zarzą­
du oddziału P. C.K. na powiat będziń 
ski. piastując jednocześnie i do ostat­
niej chwili godność prezesa zarządu ko 
ła P. €. K. w Sosnowcu.

Oddawszy ster spraw w ręce nowego 
zarządu, brał w jego pracy żywy udział, 
będąc jeszcze w przeddzień nieodżało., 
wancj śmierci w biurze polskiego czer. 
wonego krzyża. Przez szereg lat gościł 
pod swym dachem nietylko zupełnie 
bezinteresownie, ale nawet ze szkodą 
dla swej własnej kancelarji, biuro czer­
wonego krzyża, bez zastrzeżeń oddawał 
swój samochód do dyspozycji oddziału, 
ułatwiając zarówno organizowanie kók 
jak i utrzymywanie kontaktu z nimi, 
zawsze chętnie służył swa życzliwą i 
doświadczoną radą.

Za te zasługi, polski czerwony krzyż 
odwdzięczył Mu się tern, co ma najdroż 
szego — swą odznaką honorową, jak po 
wiedział nad grobem min. Darowski. 

Cześć Jego pam ięci'
DR. K. RYDER.

W A R S Z A W A .  

Czwartek, 28 kwietnia.
11.20. Kom. meteor. 1145. Codz. Prze_ 

gląd P ra sy  Polsk. 11.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 12.05. P rog ram  na dz. nast. 12.10 
l i r  z. kom. Państw . Inst. Met. 12.15. Clio. 
roby wirusowe ziemni tików. 12.85. 25 kon 
cert szkolny z F ilh . W a r s z .  1̂4.45. P ły ty . 
15.05. Kom. gospod. 15.15. Kom. LOI r .  

Skwarę, 15.25. Odczyt z cyklu dla m aturzystów . 
, , - ło 15.45. Kom. dla żeglugi i ry łakow . 15.aU.

•zmuszając go pozatem do wypicia jed- p rogram f]in dzieci. 16.20. F rancusku 
n v t t i  tchem wvtonionego z psa smalcu, ig.jó’ Aud. dla nauczycieli 17.10. Odwa­

dnianie Polesia. 17.35. K oncert
nym tchem wytopionego z psa

Jedynem następstwem tej swoistej 
kuracji były parogodzinne wymioty 
Skwary i krańcowe osłabienie. „Lekar­
stwo" żadnych ulg w cierpieniach cho­
rego nie przyniosło, zdecydowano zatem 
przewieźć Skwarę do szpitala w Zawier 
eiu, gdzie też dokonano operacji.

popul.
IS.30. Rozmaitości. 18.55. Skrzynka poczt, 
roln. 19.05. P rogram  na dz. nast. 19.1a. 
P ras. Dz. Radj. 19.30. And narodowoscio 
wa japońska. 20.00. Fel.i-den p i .  l r s y  
święte skarb;.- Japon ji. 20.,,,. M uzysa 
lekka. 21.30. Słuch, z KraKewa 22.15. 
Dodatek do P ras. Dz. Ra U  22.20. Urz. 
kom. Państw . Inst. Met. i kom. polic. 
22.,V Muzvke. tan.



TE A T R  M IE JS K I W SOSNOWCU.
W czwartek, 28. 4. „U LICA " po ce­

nach najniższych — loża i p a rte r  po 1 
zł. (jednym zł.), balkon i g a le rja  po §8 
gr. Ciesząca się niebyw ałem  powodze­
niem  sztuka E. R iee‘a, ukaże się nieod­
wołalnie poraź osta tn i na ezwartko- 
wem widowisku. Początek o godz. 8JW 
wieez.

W piątek, 29. 4. — te a tr  nieczynny 
l z powodu generalnej próby.

W sobotę, 30. 4. prom je ra  głośnej 
sztuki w 15 obrazach V ieki B an in  „LU­
D ZIE W HOTELU". Po w ielkich sukee. 
sach „SZTUBY“ i „ULICY", dyrekcja 
naszego tea tru  w ystaw ia jedną  z n a j­
ciekawszych sztuk obecnego europej­
skiego rep ertu aru . A kcja tej sztuki roz 
gryw a się w najw ytw orniejszym  hote 
lu w Berlinie, — bohateram i je j są lu_

' dzie niezawsze bogaci, i ni-zaw sze szczę 
śliwi: św iatow ej sław y tancerka, boga­
ty  przemysłowiec, z ru jnow any arysto ­
k ra ta  - włamywacz, nieuleczalnie chory 
buchalter, p iękna i lekkom yślna sekre­
ta rka , doktór — inw alida w ojenny i da 
żo innych z życia przeniesionych na  see 
nę typów. W „Ludziach w hotelu" bie­
rze udział cały zespół, oraz liczni s ta ­
tyści pod reżyserją  J .  Gołaszewskiego.  oxo----

Ogólna.
(o) Zm iana rozporządzenia o sztucz­

nych środkach słodzących. W  ostatn ieh  
dniach weszła w życie ustaw a, zm ienia­
jąca rozporządzenie P rzezydenta  Rze­
czypospolitej o sztucznych środkach 
słodzących w sensie zaostrzenia sank- 
cyj karnych za sprzedaż i niedozwolone 
używanh tych środków

U staw a ta przew iduje m. in.. że win_- 
ni niedozwolonegó użycia sztucznych 
środków słodzących w przedsiębior­
stwach, w yrabiających  a r ty k u ły  '  ży­
wności, a upraw nionych do posiadania 

j  AJ!10, 2W’ M egają karze pieniężnej
od .,00 do 2000 zł., karze konfiskaty  
wytw orzonych artyku łów  żywności, a 
nadto karze aresztu  od 2 tygodni do 3 
miesięcy.

(o) N ieuregulow anie rachunku  w 
pensjonacie — oszustwem. W ydane o- 
sta tn ip  przepisy  w spraw ie in terw encji 
policji w w ypadkach oszukańczego nie­
uregulow ania rachunków  w hotelach 
rozciągnięte zostały rów nież na pensjo’ 
naty , oraz wszelkiego rodza ju  przedsię­
biorstw a w ynajm u m ieszkań ifp.

Na podstaw ie tych przepisów. po_ 
ncja sporządzą odpowiednie protokn- 
ły  i nadaje  całej spraw ie bieg. podob_ 
nie. jak  przy przestępstw ach oszu- 
stwa.

(o) Zatw ierdzenie s ta tu tu  cen tra li za 
kupow dla kas chorych M in ister pracy 
i opieki społecznej zatw ierdził s ta tu t 
cen trali zakupów dla kas chorych, któ 
rej utw orzenie zostało w fon sposób o- 
sta+oezn i e , zdecyd owane

Na stanow isko prezesa rad y  zarzą­
dzającej cen trali pow ołany został przez 
m in istra  p racy  i opieki społecznej p. 
S tan isław  Dangel z ogólnopaństyyowe­
go związku bas chorych. D vrek to r cen­
tra li m ianow any będzie w dniach n a j. 
hiiższyoh, jak  słychać shtnow isko to ob 
jąc  ma b. dy rek to r głównego urzędu 
ubezpieczeń, p; J a n  Grabowski.

 o q o ----
Z KIELC.

0r) R ep ertu ar kin. K ino „Czw artak" 
Salto  M ortale. na  seeni° Bronow ski w 
swoim, repertuarze.

Katowicki Don Juan na ławie oskarżonych
ZA ZA W IED ZIO N E NADZIEJE SZEŚCIU STARYCH P A N IE N  I WYŁU­
DZONE OD NICH PIENIĄDZE POSIEDZI 5 MIESIĘCY W W IĘZIENIU.

N a dow cipny sposób w yłudzania ple 
niędzy w padł b. urzędnik kolejowy, 
K onrad  D eja  z Katowic, człowiek żo­
naty , m ający  tro je  cŁzieei.

Z nając sm utne położenie starych pa­
nien, k tó rym  tęskno było do uściska mę 
skiego ram ienia , wykorzystywał ich sła­
bość n a  sw ą korzyść. Wszędzie, gdzie się 
z jaw ił, udaw ał kaw alera. Robił to oczy­
wiście nie w K atow icach, lecz w oko­
licy, a  więc na  zabaw ach w Dąbrówce 
W ielkiej i M ałej, Szopienicach, Bogu­
cicach, Janow ie  itd., wszędzie pełno by­
ło katow ickiego żonatego Don Juana , 
k tó ry  z g ra c ją  obtańeow yw ał panny w 
w ieku od 35 do 45 lat, szepcąc im do 
ucha czułe słówka, i roztaczając powa­
by ich wspólnego m ałżeńskiego życia.

D onżuanerja  p. Dej i nie byłaby mo­
że szkodliwa, gdyby nie to, że za swe

czułe słowa wyłudzał od omamionych i 
otumanionych widokiem założenia 
gniaudka rodzinnego starych panien, 
pieniądze.

W  ten  sposób zdołał naciągnąć  prze­
szło 6 pan ien  pod pozorem  ożenku n a  
przeszło 4 tys. złotych. Jed n ą  z n ich  na­
b ra ł n a  3450 zł.

Don Ju a n  D eja  s tan ą ł w ccorąj przed 
sądem  okręgow ym  w  K atow icach. P a n ­
ny, zawiedzione w swych m arzeniach, 
w ylały  w czasie zeznań sw ą gorycz. To­
czyły ze zbolałych serc skarg i, połączo­
ne z eiehomi jękam i zaw iedzionych 
dnsz. Dziewicze oskarżenia nie p rzes iły  
bez echa.

Sąd skazał K onrada D eję n a  5 mie­
sięcy więzienia.

Z radością p rzy ję ły  ten  w yrok wszy­
stk ie oszukane panny.

z Sosnowca jako triumfator
W YROK SĄDU OKRĘGOWEGO W  SOSNOWCU.

Śniąc błogie suy o skończonym k ry ­
zysie, podczas popołudniow ej drzemki, 
p. M endel D afner (Sosnowiec, Modrze- 
jow ska 19) usłyszał trzask  otw ieranych 
drzwi sąsiedniego sklepu z dam ską kon 
fekeją, Szyji A rtm ana.

W y jrza ł i s tan ą ł ja k  w ryty . Do skle 
pu w łam yw ało się dwuch niebudzącyeh 
zaufan ia  drabów, — trzeci zam ienił się 
w słuch, sto jąc  na  straży.

Przedsiębiorczy p. D afner zabrał 
głos.

W szystkie drzwi domu jak  na ko­
mendę zaryglow ano i trzej gwałciciele 
zasłużonego wypoczynku p. Dafnera 
znaleźli się w potrzaska.

U w rót z jaw iła  się policja.

W ylegitym ow ano: E dm unda P ie tra ­
sa, la t 25 (Dębowa G óra 43), M arjan a  
K ruza, la t  31 (P iaskow a 81 i W incentego 
Kowalskiego, la t 34 (K ordonow a 4 ),.— 
starych  w eteranów  złodziejskich.

P. D afner z try u m fa ln ą  m in ą  tow a­
rzyszył osobliwem u konduktow i do ko- 
m isa rja tu , skąd h u lta jsk ą  1 ró jkę  prze­
transportow ano  do więzienia.

N ieudałe w łam anie do sklepu Szy ji 
A rtm ana było w czoraj przedm iotem  
rozpraw y w sosnowieckim  sądzie okrę­
gowym. ,

N estor złodziei, K ow alski, dostał pół­
to ra  roku w ięzienia z pozbawieniem  
praw , pozostali po 10 miesięcy.

P odsekre tarz  stanu  w in in istcrjum  
wyznań re lig ijnych  i oświecenia publi­
cznego, p. K azim ierz P ieracki, w ydał 
okólnik w spraw ie organizow ania pół- 
kolonij i kolonij letn ich  dla dzieci i mło 
dzieży szkolnej.

W okólniku podkreślona jest konie, 
czność jaknajw iększego w ysiłku w kie­
ru n k u  ra to w an ia  zagrożonego zdrowia 
dziatw y i młodzieży szkolnej. Dążyć na 
leży do tego, aby każde dziecko, k tóre  
nie może w yjechać na wieś na koszt ro 
dżiny, w ysyłane było na kolonje przy 
pomocy in s ty tu c y j i organizaeyj szkol 
nych lub  pozaszkolnych. Ponieważ w ro

ku bieżącym pomoc rządu w te j akcji 
będzie szczuplejsza, niż dotychczas, tern 
usilniejsze pow inny być w ysiłk i ogółu 
nauczycielstw a. M in isterjom  W. R. i O. 
P . poleca trak to w an ie  spraw y szkol, 
nych kolonij letn ich  jako wchodzącej w 
zakres wyehowawezeg'o oddziaływ ania 
szkoły. Zapom ogi rządu  na cele kolonij 
ne rozdziela ra d a  cen tralna do spraw' ko 
ionij letnich przy  min. F  i O. S. Z do­
datkowy pomocą przy  organizow aniu 
akcji kolonijnej przy jść  pow inny k u ra  
to r ja  i in spek to raty  szkolne, zezw alając 
na w ykorzystanie lokali publicznych 
szkól powszechnych na cHe kolonijne.

(k) B. poseł B aćm aga opuścił v, le­
zienie. B. poseł B aóm aga opuścił nuu-y, 
więzienne n a  okres trzoehm iesięczny.

W  ostatn ich  tygodniach  p. B aćm aga 
zapadł n a  zdrow iu tak, że okazała się 
konieczną przerw a 3 m iesięczna (t. z. 
„urlop zdrow otny") w odsiadyw ani u ka­
ry.

(k) K to  zostanie wieeprez. kieleckiej 
•■zby rzem ieślniczej? W  dn. 6 m a ja  b. r. 
odbędzie się zebranie kieleckiej izby rze 
m ieślniczej w spraw ie w yboru wicepre 
zydenta  izby na  m iejsce ś. p. R. K luź- 
n iaka.

Porządek  dzienny przew iduje w ybór 
w iceprezydenta izby, spraw ozdanie ze 
zjazdu izb gospodarczych w Polsce, sea 
lenie świadczeń socjalnych, p ro jek t roz 
porządzenia w spraw ie zasadniczych 
zm ian postanow ień umów o naukę w 
przem yśle fabrycznym , u repaganda wy 
rob o w rzem ieślniczych, ustalenie ilości 
term inatorów ' w stosunku do ilości cze 
ladników  zatrudn ionych  w w arsztacie 
szewskim  i wmlne wnioski.

(k) „D ruge im ię m iłości". W  p iątek , 
dn ia  29 b. m. o godz. 8,?G wiecz. w sa li 
te a tru  polskiego odegrana zostanie ko­
niec? ja  w 3 ak tach  St. M iklaszewskiego 
p. t. „D rugie im ię m iłości" z udziałem  
K aro la  Adwentowicza, S tan isław y  Ma- 
zarekówmy i innych.

(k) Sam obójstw o uezuia,. W  dniu 21 
b. m. pow iesił się w lesie obok wsi Tu- 
dorów, gm. Opatów, p  iw. opatowskiego, 
D yjak  Jen , la t  19, zam ieszkały we W io 
stówie, gm. L ipnik , pow. sandom ierskie 
go, uczeń szkoły rzem ieśluiozo - przem y 
slowej w Ostrowcu. P rzyczyną sam obój 
stw a było usuniecie go ze szkoły z po­
wodu zalegania  z opłaty .

(k) P o żary  z podpalenia. W  Kozło- 
wio, pow. m iechowskiego, spa liła  się sto 
dola, dach na  dom u m ieszkalnym  i clile 
wy, p a ra  koni, dwie krow y, oraz ja łó w  
ka, w łasność L a ta ły  Ja n a ; s tra ty  w ynp 
szą 9000 zł. N astępnie sp a liła  się stodo­
ła, chlew y i dach nad  domem, Jesio n k a  

t t ?’ ,wyj’z£łflz a jąc  m u  szkody na 7800 
zł. Dochodzeniem ustalono, iż pożar pow; 
s ta ł z podpalenia.

 O0O--------

Z  SOSNOW CA
(s) K u rsy  społeczne w Sosnowcu. W; 

dn iu  23 bm. odbył się w lokalu  P . Z. P. 
P. i H. w Sosnowcu d ru g i w ykład na  
kursach  społecznych zorganizow anych 
przez sosnowiecki oddział polskiego zw. 
zawodowego pracow ników  przem ysło­
wych i handlow ych. Mec. H en ry k  R ajz- 
m an om aw iał ogólne zasady praw a w 
obecności p raw ie  w szystkich słuchaczy,< 
k tó rych  ilość wynosi 54 osób.

D alszy ciąg  in teresu jącego  w ykładu  
z dziedziny p ra w a  odbędzie się za dwa': 
tygodnie. W  m iędzyczasie odbywać się 
będą w ykłady  z innych  przedm iotów , 
wchodzących w zakres p ro g ram u  k u r­
su, o czem p isa liśm y  przed k ilk u  dn ia­
mi. N ajb liższy  w ykład odbędzie się 
dziś o godz.^ 7.30 wiecz. P rezes zw iązku 
p. Włodzimiero. G runw ald  omówi da l­
szy ciąg  b is to r ji  związków zawodowych.

Z arząd kursów  uprasza w szystkich 
słuchaczy o punk tualno  przybyw anie 
na w ykłady  ze względu n a  konieczność 
term inow ego rozpoczynania i kończeń 
n ia  w ykładów  przez prelegentów .

Dalsze zgłoszenia członków zw iązku 
p rz y jm u ją  przedstaw iciele  wydziałów 
grupow ych zw iązku w Sosnowcu.

(PO W IE ŚC I

—  Czyż to być może? — zapytał 
doktór w najwyższym stopniu zdzi­
wiony.

— Tak jest... poznałam go...
— W Chennevieres? Kiedy?

— Nie, znacznie później... we Wło 
szech... w Wenecji. Rozmawiałam z 
nim nawet.

Anusia opowiedziała doktorowi 
spotkanie swoje z Juljuszem.

—Dziwna rzecz! — zawołał Je- 
rzy> §dy Anusia skończyła opowia­
danie. — Jak  on wygląda?

Pokojowa hrabiny opisała szcze 
gółowo rysy twarzy Juljusza.

— Ach — zawołał Jerzy  — to 
ten sam, którego nad brzegiem Mar­
ny widziałem rozmawiającego z o- 
grodnikiem p. Dauray ! W ymknął mi 
się wtedy i dotychczas szukam go 
napróżno. Straciłem ju> nadzieje 
znalezienia go, lecz tyr mi ją  wra­
casz.

— Dlaczegóż pan doktór chce go 
koniecznie odszukać. gdy już nie 
można naprawie złego?

— Dlaczego? Żeby się zemście 
za moje życie złamane! by pomścić

Henrykę! Odszukam go i zabiję!
— Ech, panie doktor/e, powięk­

szyłby pan tylko cierpienia mojej 
pani.

— A to dlaczego?
— Byłaby jeszcze więcej niesz­

częśliwą. gdyby się dowiedziała, że 
pan zabił ojca jej córki.

— Anusiu co ty  mówisz?
— Tak jest, proszę pana doktora 

Pani od czasu swej choroby przeba­
czyła mu i więcej nienawidzi hrabię 
go de Lueenay aniżeli jego.

—Więc może go kocha? — za­
pytał doktór zgnębiony tern odkry­
ciem.

— Nie wiem czy go kocha, ale to 
pewne, że nie ma dlań nienawiści.

— Ach, nieszczęśliwa! nieszezęśłi 
wal

— Nieszczęśliwsza, aniżeli pan mo 
że sobie wyobrazić.

— Więc ty  mówisz, że nie powi­
nienem mścić się na tym nikczem­
niku! Nie! jeżeli go odszukam, przy 
sięgam, że go zabiję!

■ Po kilku chwilach milczenia dok­
tór zapytał:

— Czy możesz mi powiedzieć, 
gdzie obecnie mieszka twoja pani?

— Mieszkamy w Seine - Port i 
nie pokazujemy się ani w Chenne­
vieres. ani w Paryżu.

— I  hrabia de Lueenay przebywa 
tam ciągle?

— Och, nie, panie! hrabia prawie 
stale przesiaduje w Paryżu.

— A ten człowiek, którego widzia 
łaś w Wenecji, czy pokazał się w 
Seine - Part?

— Nie, a przynajm niej nik t go 
nie widział.

Pociąg zatrzymał się.
— Zobaczę się jeszcze z tobą A- 

nusiu — rzekł doktór i wyszedł z wa 
gonu.

V II.
Juljusz Claude po powrocie z 

Włoch oddał się pracy i rozpoczął 
znowu dawny tryb życia

Bezskuteczna podróż do Wenecji 
kosztowała go wiele, zaczął więc o- 
szczędzać, w przewidywaniu bo­
wiem, że uda mu się odszukać hrabi­
nę i porwań jej dziecię, rozumiał, iż 
będzie potrzebował znacznej sumy 
na jego wychowanie.

Przekonawszy się, że hrabina nie- 
tylko, że nie mieszkała w Chennevie­
res, ale nawet tam się nie pokazała, 
wy rozumował sobie:

— Ulokowali ją w okolicy P ary ­
ża w jakimś tajemniczym zakątku i 
z powodów łatwych do zrozumienia 
ukrywają przed wszystkimi miejsce 
jej pobytu, ale niepodobna by jej nie 
odwiedzano. Obserwując rodziców i 
męża, prędzej lub później odkryję 
je j schronienie.

I  przez dwa tygodnie w godzi­

nach wolnych od pracy czynił w y­
cieczki do Chennevieres i na ulicę 
Cyrkową, wszakże bezskutecznie. 
Mógi wprawdzie zapytać Dufoura i 
ten nie odmówiłby mu zapewne obja 
śnień, ale nie chciał udawać się do 
niego z obawy spotkania hr. de Luce 
nay.

Pewnego wieczoru przechadzając 
się po trotuarze ulicy Cyrkowej, spo 
strzegł nareszcie wychodzącego z pa 
łaeu pana intendenta z pakietem w 
ręku, Ju ljusz poszedł za nim w pew 
nej odległości i dopiero na drugiej 
ulicy dogonił go i przywitał.

— Ach. to pan dobry wieczór— 
zawołał Dufour. — Dekąd pan 
idziesz?

— W racam z przedmieścia i idę 
na obiad.

— Więc może wstąpimy gdzie i 
wypijem po kieliszku zielonego?

— W łaśnie chciałem panu to za­
proponować, jeżeli panu nie pilno...

— Pilno! mnie nigdy nie pilno. 
H rabia będzie dziś na o Jodzie w kłu 
bie, więc mam cały wieczór wolny. 
Potrzebuję tylko odnieść len pakiet 
na kolej żelazną. Jedź pan zemną, a ’ 
zpowrotem zjemy razem obiad w 
pewmej restauracji, gdzie jest dosko 
nałe białe wino Bordeaux. Hrabia, 
który się zna na winie, nie może się 
go dość nachwalić!

d. e. n.
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Tragedia ofiary zazdrości małżeńskiej.
Aresztowanie morderczyni 4-tetniej dziewczynki.

Wczoraj donieśliśmy o potwor­
nej zbrodni, dokonanej przez niezna 
ną kobietę na osobie

4-letniej Kasi Szkularkówny ■ 
w Kałach pod Łodzią.

Policja z całą energją przystąpi 
ła do śledztwa. Zbadano przez poli­
cję dzieci, które bawiły się razem z 
małą Kazią, opowiedziały, iż pode­
szła do nich jakaś pani. zapytała, 
która z nich jest Szkucllarkówna, 
obdarzyła ją czekoladkami, a na­
stępnie

obiecała nową sukienką, 
jeżeli z nią pójdzie do olszynki.

Podejrzenia padły na matkę dzie 
oka, gdyż zamordowana była 

dzieckiem nieślubnem.
Ze zgodnych zeznań sąsiadów je 

dnak wynikało, że matka, kochała o- 
gromnie swą Kazię, wobec czego 
absolutnie nie może wchodzić w 
rachubę jako inicjatorka zbrodni.

Śledztwo skierowano w inną stro 
uę. Jak  się okazało, ojcem K azi był 
zamieszkały w Ozorkowie robotnik 
Krysiak. Jes t on żonaty i przed swą 
tfidetnią żoną Anną 
nie krył, iż ma dziecko nieślubne 

z kochanką. Na tem tie dochodziło 
między małżonkami do sprzeczek. 
Żona domagała się stanowczo zerwa 
nia stosunku z kochanką. Przed pa 
ru dniami dowiedziała się nazwiska 
kochanki męża, pojechała do Kałów 
i zwabiwszy dziewczynkę do lasku 

'powiesiła ją na drzewie.

(s) W alne zebran ie  Związku strzelec­
kiego. D nia 1 m a ja  br. o godz. IG w 
pierw szym , a o godz. 17 w d rug im  ter­
m inie. w lokalu  „K uźnicy" ul. W ar­
szawska 22, odbędzie się roczne walne 
zebranie członków zw iązku strzeleckie­
go, oddziału Sosnowiee - m iasto.

--------- O 0O ---------

Z B Ę D Z IN A .
(b) Święto pnlkow e 23 p. a 1. P ro ­

szeni jesteśm y o zaznaczenie, że święto 
pułkowe 23 p. a. I., p rzypada jące  na 
dzień 3 m a ja  obchodzone będzie w roku 
bieżącym ściśle w ram ach  pułku.

(b) Zebranie p°łsk iego  białego krzy­
ża. Dziś o godz. 7-ej wiecz., w sali se j­
m iku odbędzie się w alne zebranie m iej­
scowego polskiego białego krzyża.

(b) Kradzieże. O negdaj ze sklepu J. 
W aldm ana, ul. K o łłą ta ja  25 skradziono 
sześć m etrów  m a te rja łu . w artości 100 
złotych.

T ej sam ej nocy z kom órki A nny Da­
neckiej przy uh M ałobądzkiej 3 skra- 
iziono 6 kur, w artości 30 zł.

 000 —

Z C zeladzi.
(c) M ag istra t m. Czeladzi sporządził 

już listę  p łatn ików  podatku  przem ysło­
wego od obrotu, k tó rą  p rzeglądać moż­
na w czasie od 25 bm. do 25 m a ja  br. — 
pokój nr. 6 od godz. 8 — 13.

(c) E cha antyrządow ych w ystąpień  
na żebranin  rolników w Czeladzi. Za 
niepcszanowanie w ładz sąd skazał p. 
N ićszporka na 2 tygodnie w ięzienia. W 
dniu 14 lutego br. Izydor N ieszporek 
rzucił pod adresem  rządu  szereg uw ła­
czających słów. N a sa li powTsta ło  z te ­
go ty tu łu  duże oburzenie i in terw encja  
przedstaw iciela policji, k tó ry  spraw ę 
skierow ał urzędowi p rokura to rsk iem u.

Epilog te j sprawy' roz. g ra ł się 
wczoraj przed sądem  grodzkim  w Cze­
ladzi. Na rozpraw ę pow ołano 11 św iad­
ków. W śród ogólnego zaciekaw ienia za­
padł wyrolt, skazujący i, N ieszporka na 
1 tygodnie więzienia i zapłacenie kosz­
tów sądowych.

(c) K rw aw a bójka obok ry n k u  w 
Czeladzi. W czoraj w godzinach popo­
łudniowych obok ry n k u  w Czeladzi wy­
nikła krw aw a bójka m iędzy n ie jak im  
K rzepkowskim , a B. Chołajem . Po k ró t 
k iej k łó tn i K rzepkow ski w ydobył bły­
skawicznym ruchem  nóż z kieszeni i za­
dał nim  cios w głowę C hołajbw i. K rzep­
kowski zbiegł. Zakrw aw iony zaś Oho- 
ła j udał się po pomoc do m iejscowego 
szp ita la .'

(c )P lo tk i ezy praw da? W  Czeladzi 
opow iadają sobie o rzekom ych nieści­
słościach w żydowskim banku kupie­
ckim. Podobno o tycn sp raw ach  była 
mowa na nadzw yezajneia walnem  ze­
sran iu  członków, spraw y fc badać m iał 
również rewident z W arszaw y itp.

Nieścisłości .pow stały jakoby  zpowo 
du udzielania zbyt w ysoka b pożyczek 
bez pokrycia.

Policja odnalazła Kry siaka i are 
sztowala go, jako podejrzanego. 
Podczas badania jego żony, ta  ujaw 
niała silne zdenerwowanie i wresz­
cie w ogniu krzyżowych pytań zdo­
łano stwierdzić, iż nie Krysiak,

lecz jego
żona jest sprawczynią mordu.

. Krysiakowa przyznała się wresz­
cie do powieszenia dziewczynki.

Morderczynię umieszczono w 
więzieniu.

Ponowny triumf szkoły polskiej na Śląsku.
W pisy do polskich szkół powszech­

nych na Górnym Śląsku, jakie odbywa­
ły  się w czasie od 18 do 23 kwietnia br. 
dały doskonałe wyniki.

Naprzykład okręgu szkolnym Ka­
towice I I I , do którego należy 9 miejsco­
wości wyłącznie o charakteiwe przemy­
słowym — zapisano do szkół polskich 
94 proc. dzieci w pierwszym roku szkol 
nym. W okręgu sekolnym Katowice IV  
zapisano dotychczas 92 i pól proc. dziecL

TRAGICZNE LICZBY.

N a podstaw ie m a te rja łu , zebranego 
przez Min. W. R. i O. P„ ogłosiła dr. 
M arja  Grzywo - Dąbrow iecka w ostat­
n im  zeszycie czasopism a „Oświata i wy 
chowanie" bardzo ciekaw ą p racę na te­
m at sam obójstw  młodzieży szkolnej. Ma 
te r ja ły  te dotyczą 129 wypadków za o- 
k res od 1919 — 1930 roku, w których 
zdołano spraw ę szczegółowo zbadać i 
wyświetlić.

P ierw szą sensacją jest fak t, że na 
120 wypadków zaledwie 22 przypada na 
dziewczęta, a 107 na chłopców. D ruga 
niespodzianka polega na obaleniu opi- 
n ji, jakoby większość samobójców re­
k ru tow ała się z rodzin źle sytuowanych 
m aterja ln ie . Je s t przeciwnie; trzy  razy 
więcej młodych samobójców przypada 
na rodziny zamożne, aniżeli na średnie 
lub źle sytuowane. Również nie spraw ­
dził się pogląd, jakoby predyspozycję 
do sam obójstw a m iały  dzieei n a js ta r ­
sze lub najm łodsze; najczęściej są to

Zjazd rady głównej związku inwalidów 
wojennych R. P.

W  dniu 8 m a ja  br. odbędzie się w 
W arszaw ie zjazd rad y  głów nej związ­
ku  inw alidów  w ojennych R. P.

N a zjeździe omówione zostaną sp ra­
w y zaopatrzenia inwalidów, w związku 
z osta tn ią  nowelą do ustaw y inw alidz­
k ie j, spraw y koncesyj. oraz szereg 
spraw  organizacyjnych. W ostatnich 
dniach około 400 hurtow ni tytoniow ych

Komornik istniał J u ż  3030 lat temu.
U rząd i  funkcja  kom ornika, tak  bar 

dzo popularne w ostatnich czasach, nie 
są bynajm niej przyw ilejem  współczes­
nej epoki. J a k  stw ierdzili członkowie 
angielsk iej ekspedycji naukowej, prof. 
H ill i Spigham , podczas badań w środ 
kowym T urkiestanie, koreoinicy_egzy- 
stow ali już i pełnili swe funkcje przed 
3000 la ty . Świadczą o tem  odnalezione 
przez ekspedycję tablice kam ienne z na 
p isam i. Jed n a  z tych  tablic, nosząca pod

Z Z A W IE R C IA .
(z) L u strac ja  uroędów. W czoraj ba­

wił w Zaw ierciu naczelnik w ydziału 
bezpieczeństwa województwa kieleckie­
go p. Źwirski, dokonawszy lu s trac ji u- 
rzędów państwowych.

(z) Z życia straży  ogniowych okręgu 
zawierekięgo. W  ubieg ły  p iątek  i sobo­
tę st. instr. s traży  ogniowych okręgu 
zawierckiego, p. E. W oehltnan, w to_ 
w arzystw ie naczelnika rejonu  z Kuzie- 
głów p. J .  P rzybyły , dokonał lu s trac ji 
wszystkich straży  tegoż rejonu, pod­
czas k tó re j przeprowadzono w Kozie­
głowach próbny a larm  straży.

W  dniu 8 m aja  zarząd okręgu Za- 
w ierekiego zwołuje odpraw ę naczelni­
ków rejonów  i ieh zastępców (godz. 10 
rano  sejm ik) w spraw ach ugodnienia 
plam i p rac  w rejonach. Pozatem  w dniu 
22 i w 29 m a ja  odbędą się zjazdy rojono, 
we w Koziegłowach i w Niecowej.

 __________  Str. 5.

DELEGACI WŁOŚCI. V, OLKUSZU
W  d ru g i dzień zielonych św iąt spo4 

dziewane je s t przybycie do Olkusza na 
grób pułk. F. Nullo, delegacji włoskiej 
z wieńcem.

Przed pom nikiem  przem aw iać bę­
dzie poseł K leseezyóski W  najbliżw 
szych dniach utw orzony zostanie spe­
c ja ln y  kom itet p rzy jęcia  na czele za 
s ta ro s tą  S tam irow skini,

W  najw ięcej uprzem ysłow ionym  okrę­
gu  szkolnym  Świętochłowice L zapisać 
no do szkół polskich 91 proc., a  w okrę­
gu  szkolnym Świętochłowice II , 90 proc. 
Ogólnie w powiecie św iętoehłowickim  
zapisano dzieci w pierw szym  roku  szkol 
nym  do szkól polskich 83 proc,

Nie trzeba  podkreślać, że w okręgach 
rolniczych procent dzieci zapisanych do 
szkól polskich jest znacznie większy, a- 
niżeli w okręgu przemysłowym.

Kiedy i dlaczego popełnia młodzież sam obójstwo?
dzieci, zajm ujące m iejsca środkowe 
wśród rodzeństwa.

Jeśli chodzi o wiek, to najw ięcej iyy 
padków przypada na 17 — 18 rok ży­
cia. B roń palna jako  in strum en t zam a­
chu posiada w yraźne pierwszeństwo. 
W końcu eo do pory  roku, to szczególnie 
krytycznem u m iesiącam i są m aj i czer­
wiec, ja k  wiadomo — również n a jk ry - 
tyczniejsze w życiu szkolnem. N ajm nie j 
w ypadków  przypada na wakacje. R e­
w elacyjnie poniekąd w ygląda fak t, że 
wśród samobójców, przew ażają ucznio­
wie dobrzy i średni, a nie źli, jak b y  się 
mogło wydawać.

Ostateczne w yniki au to rk i stw ierdza­
ją , że decydującą rolę odgryw a n a tu ra  
samego dziecka i jego k< n s ty tu c ja  psy­
chiczna. Zaledwie w 37 proc. wypadków 
można było stw ierdzić w yraźny wpływ 
przyczyn zew nętrznych, ja k  a tm osfera 
domowa itp.

otrzym ało z dyrekcji polskiego m ono­
polu tytoniow ego wymówienie konce- 
sy j; wśród tych koncesjonariuszy  zn a j­
du je  s-ię znaczna ilość inw alidów  wo­
jennych.

Praw dopodobnie, wobec obecnej sy­
tuac ji ogółu inw alidzkiego, rad a  głów na 
zwoła do W arszaw y w najbliższym  cza­
sie w alny zjazd delegatów związku.

pis wyższego urzędnika sądowego 
swych czasów, brzm i tak: „Za każdem 
wzejściem księżyca ukaże się u ciebie 
Tsan (komornik) i będziesz m u płacił 
10 galsów. Jeśli nie dasz Tranow i tej 
sumy, zabierze on ruchomości, zna jdu ją  
ce się w twym  domu. Ty sam pójdziesz 
do więzienia i będziesz tara siedział, 
dopóki Tsan nie o trzym a cśm iokroŁ- 
nej sum y należności".

Z O LK U SZA .
(ol) Zabaw a zapałkam i. M ałe dzieci 

K a ta rzy n y  Kowalczykowej w Osieku, 
gm. R absztyn  bawiąc się zapałkam i w 
chlewie, p rzy tyka jącym  do dom u.m iesz 
kąłnego, zaprószyli ogień, w skutek cze­
go chlew z domem poszły z dymem.

(ol) Obchód 3 m a ja  w Skale. W  S ka­
le został utw orzony kom itet obchodu 3 
m aja, do którego należą pp: S/t. Renner, 
B. Chmielewski, St. P iątkow ski, I. Flor­
czyk, B. K owalski, A. lreb rn ick a , A. 
Żurkowa, A. Sajkiewicz, A. K ałyoiak , 
A. W oźniak i K raw czyk. P ro g ram  u- 
roezystośei obejm uje: nabożeństwo w 
m iejscow ym  kościele o godz. 10 rano i 
pochód, w k tó rym  wezmą udział wszyst 
kie organizacje  na teren ie  Skały, jak  
strzelec, rad a  gm inna, straże, stow arzy­
szenie młodzieży polskiej, sodalieje, in ­
w alidzi, rezerw iści i cechy. Przem ów ie­
nie na  ry n k u  wygłosi dr. Jan  Kościusz­
ko. K ierow nictw o pochodu ob jął p B. 
Chm ielewski.

(ol) R edukcja u  b-ci Szajn w Sław­
kowie. W fabryce Szajnów  w- Sławko­
wie wypowiedziano pracę 17 robotn i­
kom  w dniu 16 bm. z term inem  14-to 
dniowym.

(ol) Ze cw iązku p racy  obyw atelskiej 
kobiet. W  Olkuszu odbyło się w tych 
dniach zebranie związku P. O. K„ na 
k tó rem  ukonstytuow ał się zarząd związ 
k u  z następujących  osób: pp J . W it czyń 
ska — przewodnicząca, Buehowiecka — * 

zastępczyni, W. T archalska  — sekre­
ta rz , M. Hryniewiczovra — • skarbn ik ; 
przewodniczącą re fe ra tu  uśw iadam ia­
n ia  obyw atelskiego p. Z. O krajniew a, 
zastępczyni p. O. K urzejow a; przewod­
niczącą re fe ra tu  opieki nad  m atką  i] 
dzieckiem p. Z. O krajniow a, zastępczy­
n i p. F r . Janikow ska. R ere fa t prasowy 
prow adzi p. W. Tarchalska, przew odni­
czącą sekcji dochodowej jest p. P isie- 
wiezówna. R efera t uśw iadam iania oby­
w atelskiego przygotow uje szereg odczy 
tów o zagadnieniach współczesnych w 
Polsce, k tóre  w ygłosi p. K urzejow a.

(ol) Z życia harcerzy. S taran iem  ko-, 
ła p rzy jac ió ł harcerzy  i kom endy hu f­
ca zostanie wyśw ietlony w kinie „O- 
rsęl" w Olkuszu w dniu  28 bm. propa­
gandow y film  .g życia .harcerzy i f ra g ­
m enty ze zlotów harcerskich zag ran i­
cą i w k ra ju .

W  dniu 1 m a ja  drużyny harcersk ie  
urządzą w Olkuszu „wieczór harcerski".

-------------- o -------
U FU N D O W A N IE SZTANDARU DLA 
ZW IĄ ZK U  INW ALIDÓW  W MYSZ- 

KO W IE.
W  1930 roku  pow stał kom itet u fu n ­

dow ania sz tandaru  d la  związku inw ali­
dów w Myszkowie. W  skład kom itetu  
zostali zaproszeni pp.: przewodniczący 
—J a n  Rajcliel, w ójt gm iny, członkowie; 
N adrow ski Franciszek, Olszewski Zyg­
m unt, Żafoski Czesław, Czarnecki Ro­
m an, K siążek Franciszek, M erta S ta­
nisław , Szum ara Bogusław  i dokoopto­
w any Józef N estor, jako sekretarz. Po 
ukonsty tuow aniu  się zarządu kom itet 
p rzy stąp ił do zb ieran ia  o fiar na kupno 
sztandaru . Dzięki ofiarności miejscowe 
go społeczeństwa potrzebne fundusze 
zostały zebrane i sz tandar został zaku­
piony.

Będąc w posiadaniu sz tandaru  kom i­
tet postanow ił dokonać poświęcenia i 
oddania go władzom związku. Na ostat- 
niem  posiedzeniu kom itetu  usta loną  zo­
sta ła  da ta  poświęcenia sztandaru  na 
dzień 3 m a ja  br.

Obowiązki rodziców chrzestnych 
przy jęli pp.: B aucrertz  Stanisław , K o­
nopacka H elena, B auerertz  Jerzy , K w ie 
eińska H anna, E rbe  A leksander, B a . 
uerertzow na Jadw iga, H olenderski S ta­
nisław , B auerertzów na F ranciszka, K o­
nopacki Stanisław , Steinhagonow a M ar 
ja , K ułakow ski K onrad. Steinhageno- 
w a E lżbieta, N yssen Leon, Wołbe,oko­
wa Jan in a , Polaski K azim ierz, Szy­
dłowska Józefa, R ajehel Jan , Żabska 
W anda, S teinhagen A leksander, Erbo- 
w a W anda, S teinhagen K arol, K ułaków  
ska Liii, Skydlowskł S tefan, Poleska 
W anda, W olbeck Stanisław , H olender­
ska Jan in a , Żabski Czesław' i G rabę 
E ugen ja .

P ro g ram  uroczystości poświęcenia 
sz tandaru  jest następu jący : 3-go m a ja  
o godzinie 9-ej rano zniórka o rganiza­
c ji ze sz tandaram i w lokalu  związku w 
M ijaczowie, 9.30 w ym arsz do m iejsco­
wego kościoła na nabożeństwo, godz. 10 
uroczyste nabożeństwo i poświęcenie 
sztandaru . Po nabożeństwie pochód u- 
da się przed pom nik poległych, gdzie 
n astąp i przem ówienie, wręczenie sztan­
d aru  władzom związku, w bijanie gwo­
ździ, w pisyw anie się do księgi pam ią t­
kowej, defilada przed sztandarem  i 
przedstaw icielam i władz, poczem roz­
w iązanie pochodu. W  razie niepogody 
nastąp i częściowa zm iana program u.

Syndyk tym czasowy m asy upadłości 
C haim a A nism ana w Sosnowcu, wzywa 
wierzycieli upadłego, aby w ciągu dni 
40-stu zgłosili się u niego osobiście, lub 
przez pełnom ocników i oświadczyli z 
jakiego ty tu łu , w jak ie j sumie są wie­
rzycielami,, oraz złożyli ty tu ły  swych 
wierzytelności. _ . . .

Równocześnie też powiadam ia. ze 
spraw dzenie w ierzytelno,c: nastąp i w 
Sądzie Okręgowym  w Sosnow cu dnia 
3 ezerwca 1932 r. o godz 19. na k tóry  io 
te rm in  w inni w ierzyciele Jawie się o- 
sobiśeie, lub przez pełnomocników.

Syndyk tym czasowy 
Adw okat Dr. Dawid S ilbiger, 

w Sosnowcu, ul. P iłsudskiego 18- tal. 4_85



ZE SPORTU.

W  cl ni u 1 m a ja  br. od tęd ą  się w Mi 
lowicach rewanżowe zawody p ing  - pon 
go we m iędzy klubem  młodzieży polskiej 
im. m arsz. J .  P iłsudskiego  w M ilow i, 
caeii a „M akabią".
PODOKKĘG T E N ISU  SIG ŁO W EG O

NA Z A G Ł Ę B IĘ  D Ą B R O W SK IE .
Okręgow y związek ten isu  stołowego 

w K rakow ie podaje do wiadomości 
w szystkim  tow arzys worn i klubom  
sportow ym  Zagłębia, że w najbliższym  
czasie zostanie utw orzony pcdokręg  na 
Zagłębie Dąbrow skie.

Z ainteresow ane klubu  i tow arzy­
stw a mogą sk ładać podania pod adre­
sem:

Ż. F. G. S. „M akabi" na ręce p. M. 
R adzika, Sosnowiec, Czysta 9
S E K C JA  TURYSTYCZNO K R A JO ­
ZNAW CZA W „A1AKABP Sosnowiec.

P ierw sze zebran ie  o rgan izacy jne od 
będzie się w sobotę tj. dnia 30 bin. o 
godz. 8-_ej wieez. w lokalu  Z. X. G. S. 
„M akabi" w Sosnowcu, ul. C zys.a 9. 
P ierw sza wycieczka octlędzie się około 
15 _ m aja  br. Ż. K. S. „M akabi“ uprasza 
zain teresow anych  o liczne przybycie.

P IŁ K A  NOŻNA.
R. K. S. „G wiazda" — R K . S- „C zarni" 

3 :2 .
N a boisku „R uchu" odbyły się w u- 

b iegłą niedzielę zawody m iędzy powyż 
szerni k lubam i. W  drużynie  „C zarnych" 
zaw iodła pomoc. N ajlepszym i n a  boi­
sku  byli M ucha, k tó ry  zdobył dwie ho­
norow e bram ki dla „C zarnych" i Paśko. 
Sędziował p. W ewióra.

M akabi — T. F . C. (Katowice).
Dziś na boisku „R uchu" w Sosnowcu 

o godz. 4 pop. sp o tka ją  się powyższe d ru  
żyny. Przedm ecz rezerw „M akabi" — 
„Ruch" o godz. 2 popoł. Zawody budzą 
duże zainteresow anie.

H akoah  — 23 p. a. 1. (Będzin).
W  Będzinie na  bo islu  ..Ha koali u" ju  

tro  o godz. 5 popoł. odbędą się zawody 
m iędzy „H akoaliem " a drużyną 23 p. a. 
1. (Będzin.', w k tó re j w ystąpi S tan i 
szewski. Skorus (U nja). G utm an (H a­
koah) i k ilku  dobrych g raczy  Górnego 
Śląska. Zawody ze względu na skład  
drużyn budzą zrozum iałe zain tereso  
wanie.

 oqo -
SEZON L E T N I W  K L U B IE  MOTOCY 

K L ISTÓ W  W  D Ą B R O W IE.
W ubieg łą  niedzielo odbyło się uro_ 

czyste otw arcie sezonu letn iego  w klu  
bie m otocyklistów  w D ąbrow ie.

O tw arcie sezonu rozpoczęto uroczy- 
stem  nabożeństw em  w kośeT-le p a ra f ja l 
nym , poczerń wszyscy uczestnicy uro­
czystości udali się na plac firm y  „K ar­
p a ty", gdzie odbyła się w spólna fo togra  
fja . Po fo to g ra fji odbył się ra id  po 
Zagłębiu. T rasa  ra idu  obejm ow ała: 
D ąbrow a, Będzin, Sosnowiec, Zagórze i 
D ąbrowę. N astępnie  w godzinach po­
południ o w>ch m otocykliści i zaprosze­
ni goście odjechali do Tnezru i B slwgoście odjechali do Tucznej B aby 
pod Ząbkow icam i, gdzie w lesie odbyła 
się w spólna zabaw a, k tó ra  wśród bar 
dzo m iłego n a s tro ju  p rzeciągnęła  się 
do późnego wieczoru.

W uroczystości te j wzięły udział
w szystkie kluby.m otocyklow e, znajduj: 
co się na teren ie  Zagłębia Dąbrowski: 
go i n iek tó re  ze Śląska.

Zarząd klubu m otocyklistów  w D ą­
browie tw orzą pp.: E , R nssarżew ski i 
h t. W itkow ski — prezesi, m gr. J .  B ana  
tuk — wiceprezes, R. K ołkiew icz — se- 
k re ta rz , B. Łuskowiec - -  skarbn ik , St. 
I ląskow ski — k ap itan  T i i ni. J .  D ebrey 
— k ap itan  II.

ZAWODY PIN G -PO N G O W E 
W SOSNOW CU.

Ż. F. G. S. „M akabi" — Stow arzyszę 
n ie  mlodz. polskiej w Sósimwcu 4:3.

W  lokalu  k lubu  „M akabi" odbyły się 
zaw ody ping-pongow e m iędzy powyż­
sze mi k lubam i, k tóre  zakończyły się 
następująco: N iew arski — W ołczyk
(1:0), D afner — Gdybowski (0:1), B ran- 
des — O rlińsk i (1:0), l i s  — M olenda 
(1:0), B rau n er — Górali (0.1), T reim an  
— M arciniec (0:1), Jakubow icz — W oł­
czyk (1:0), ogólny w ynik dla „M akabi" 
4:3.

„M akabi — R. K. S. „Czarni" 6:1.
Zawody m iędzy „M akabią" a  R. K . S. 

„C zarni" zakończyły się zwycięstwem 
„M akabi" w stosunku 6:1. Poszczególne 
spo tkania  dały  następujące w yniki: 
N iew arski — K apusta  (1:0), D afner — 
Tkacz (0:1), B randes — Szym czyk (1:0), 
L is — K ubala  (1:0), B runner — B a ra ­
nek  (1:0), R adzik — K u rak  (1:0), J a k u ­
bowicz — M arciniec (.1:0'.

H H H
Zapisy nowych kandydatów (tek) na fachowe - [ '

kursy pisania i liczenia na maszynach tUQ@f1jlJSZ f ir a o d
przyjmuje codziennie Sekretarjat Kursów Handlowych

M. Kołaczkowskiego, w Będzinie, ul. Sączewska 25.
Po ukończeniu K u rsu  absolw entki (ci) o trzym ują  św iadectw a w/g wzoru 

zatw. przez Min. W yzu. i Ośw. Publ.
Zniżki tramwajowe, Prospekty — bezpłatnie.

HBHBSSe

ELfiUSKIi

C M R V F> !/Ą
D , U 5 Z N O „ v ,  
SOLE GARDŁA

— i f f i H K U U S K E
A p t e k a  M ^ G Ą S E C K I  f i G O  

w  W ą r s z a w i e . u l . F r c t a  16 . 

S p rz e d a ją  ap te k i l sk ład y  ap taczne .

Wydawca: Helena Monsiorska.

A D W O K A T

K I N O

ZA6ŁĘ8IE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”

DZIŚ!

Znak na drzwiach
w ro li głów nej Ritd La Racąue i William Boyd. 

NADPROGRAM  
K O M E D JA  I  TYGODNIK.

W krótce: M A RLEN A  D IE T R IE C H  I  ANNA MAY YONG 
w obrazie SZA N G H A J — E X P R E S S .
Uw aga. Ceny biletów  na p a ite rze  50 gr.

Hino-leatr
„PAŁACE”

Dziś i dni następne!
N ajp iękn ie jszy  film  ż życia kaukask iego  p. t

* a "  , 9 9
9 1 Pieśniarz gór!

W  ro li głów nej najw iększy b a ry to n  św iata 
gw iazda „M ETR O PPO LITA N  - O PER A " W N EW  YORKU 

LA W R EN C E T1BETT.
M uzyka F ranciszka le h a ra .
K ap ita ln y  d ram at rrsy jsk i.

— CENY M IE JS C  OD 50 GROSZY. —

Nr. E. 1409/31.

Ogłoszenie.
K om ornik  Sądu Grodzkiego w K ielcach rew iru  I l l .g o  S tan isław  J a n ­

czar, zam ieszkały w K ielcach, p rzy  ul. Śniadeckich 33, ogłasza, że w dniu 24-go 
m aja  1932 o godz. 10 rano  w K ielcach na rynku  odlędzie się sp:zedaż przez 
licy tac ję  ruchom ości, należących do Abra.ma W aksberga sk ładających  się z 
4-eh g a rn itu ró w  m ęskich, żakietu  męskiego, pulow eru wełnianego, spodni, 
p a ry  półbucikó -v m ęskich, neseseru, 14 kraw atów  męskich, 0 koszul m ęskich 
dziennych, 3-ch taboretek , 2 eh p a r firanek , sto łu  dębowego, 5 krzeseł dębo­
wych, dyw anu perskiego, w ałacha, bryczki wyjazdowej, wozu na żelaznych 
osiach i zegara reg u la to ra  ocenionych na  3309 zł.

Spis i szacunek zajętych rzeczy m ożna oglądać w dzień licytacji.
D nia 22 kw ietn ia  1932 r. K om ornik: »

STA N ISŁA W  JANC ZUR.

W ydzierżawię onród
w arzyw no-ow ocow y opar- 
kaniony, w  śródm ieściu , 
na dogodnych  w arunkach .

O ferty piśmien :e do R e­
dakcji pod  Nr. 700.

Kupno i sprzedaż.

K U P IĘ  okazyjnie 2 w en ty la to ry  elek­
tryczne, duże. W iadom ość w adm in is tra  
ej i ,.Bxpresn“.
SPRZEDAM  m aszynę do p isan ia  s tare  
go system u za 80 złotych. D ąbrowa, 
Okrzei 14 m. 2.

Zgubione dokum ent-
po 5 groszy za 1 wyraz.

H A JA  FR A N C ISZEK  zgubił książkę 
wojskową, kartę  m ob irzncy jną , w yda­
ne przez P. K. U. Sosnowiec, w yciąg z 
ksiąg ludności, w ydany  przez gm inę 
Drożejowice i książeczki • d koni. Zna­
lazca zechce zwrócić za w ynagrodze­
niem. Dąbrową. K opern ika 12a.

ą W ieczne pióra na raty
|  po 15 groszy  dz ienn ie  |

K IK U T  H E L E N A  uniew ażnia zgubio­
ną legitym ację, zasiłku  bezrobocia, wy- 
daną przez gm. O łkuskc.S iew ierską.

^  z 14 kara tow ą złotą s ta lów ką ^
syst PARKER

4^) i " '. ■ • '  A^ 10-ietnia gw arancja . 6
A Onm W usulknwu I Rn.qenhern A

E R L IC H  IlUW lN zgubił dowód osobi­
sty, w ydany przez m a g is tra t Sosnowca. 
F IG IE L  FR A N C ISZ E K  zgubił leg ity ­
mację funduszu bezrobocia, częściowo—- 
zatrudnionych, w ydaną orzez P . U. P. 
P. w Zawierciu.

A  Dom Wysyłkowy I. Rosenberg A 
I Warszawa, ul. Bielaństa 15 f

G ĘBO REK  ST A N ISŁ A W  zgubił do­
wód osobisty, w ydany przez M ag istra t 
m. Sosnowca.

ii
ZGUBIONO 5-cio oddziałowe świadec_ 
two szkoły powszechnej w M odrzejo- 
wie, które uniew ażnia Proszow ski 
Tadeusz.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

189 zł. m ie s i ę c z n ie

ZGUBIONO d u p lik a t książeczkę w oj­
skową, k a rtę  m obilizacji w ydaną w 
PK U . Sosnowiec, w yciąg z ksiąg  lu d ­
ności, 2 książki rzem ieślnicze, leg ity m a­
cję 17. P. P r. w Sosnowcu, ła s k a w y  zna 
lazca zwróci za w ynagrodzeniem . P a l 
m onka Leopold, B ato rego  3.

p ilnym  osobom oddajem y wszędzie p ra  
cę handlow ą — korespondencyjną."S ta . 
ła  egzysleucja sam odzielna. Posiadam y 
już 700 listó-w dziękczynnych. Inform a- 
cje: G dynia skr. pocztowa 4.

PA W L A K  M IC H A Ł zgubił dowód o- 
sobisly kolejowy Nr. 787076, w ydany 
przez dyrekcję W arszaw ską.

PO TRZEBN Y  zdolny podręczny szew- 
ski. Pusta 15. Kopeć.
ZA K ŁA D  fry z je rsk i poszukuje m anicu 
rzy stk i - ondu la to rk i od zaraz. Będzin, 
Modrzejo.wska 43.

ZAGINĄŁ ak t nom inacji nauczyciel­
skiej. w ydany Ja n in ie  M ądrzyków nie 
przez In spek to ra t Szkolnv Sosnowiecki. 
A S P IS  SZŁAM A ' zgubił wryciąg  z 
ksiąg  ludności, w ydany przez urząd w 
Pińczowie.

MŁODA in te ligen tna , sym patyczna pa 
n ienka poszukuje zajęcia do 1 lub 2 
dzieci w dobrym  domu, wyznanie, m iej 
scowość obojętna. Łaskaw e zgłoszenia 
do ,.Expresu“ pod „Panienka"

M atrym onjalne. J B S

PO TRZEBN A  służąca n a  sta łe  zgłaszać 
się ze św iadectw am i, ul. I egjonow a 18-2.

PA N O W IE oraz P an ie  różnego wieku, 
zamożni, na stanow iskach, poszukują 
znajomości m atrym on ia lnych , nicko. 
niecznie bogatych, In fo rm acje  bezpłat­
nie. Zgłoszenia oraz fo tog rafję  nadsy­
łać: „Śląski P ow iernik" Katow ice, 3-go 
M aja 19.

Otworzył Kanselarję a d . .o ‘ ?.cką 
w Sosnowcu, przy ui. Modrzejewskiej 2 7 1 p

(róg ul. Dekierta) 
przyjmuje od 8—9 rano i od 4—8 wń rZ.

*łm m autm ag8
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„Szwajcarskie G e is iia  
2!oIa‘* (z marką Kogut") 
«ą stosowane przy cho- 
voba«h żołądka, kiszek, 
obstrukcji I kamieni 
żółciowych. 

..izw a jsa rsk is  Gorzkie Zioła" 
eą naturalnym łagodnym środkiem 
pr ieczyszczającym, ułatwiającym 
f unkcje organów traw ienia l dzls- 
la tecym  orsaeSwko otyłoSsi

i

O głoszenie.
Do R ejestru  H andlowego Sądu Okrę 

gowego w Sosnowcu wpisano następują 
ce firm y:

D nia 8 stycznia 5932 r.
B. 186. „Towarzystwo Haudlowo- 

Przem ysłow e Jakób  G utm an — Spółka 
A kcyjna" w Będzinie. Spółka m a na celu 
handel żelazem i w yrooam i żelaznemi, 
m etalam i i w yrobam i m etalowem i, a rty  
ku lam i teehnicznem i i tudow lanem i, 
jak  również w ytw arzanie tych wyro­
bów' we w łasnych zakładach przemyslo 
w'ych. N a mocy uchw ały W alnego Zgro 
m adzenia akcjonarjuszów ' z dnia 19 gru 
dnia 1931 r. na dy rek to ra  zarządzające­
go pow ołany został Jakób  Gutm an, zaś 
na  zastępco B enjam in Gul man z p ra­
wem sam odzielnego podpisyw ania i za­
stępow ania zarządu i spółki we w szystj 
kich tych w ypadkach, w' k tó rych  w ym ąl 
gana  jest obecność, w zględnie podpisy 
dwóch członków zarządu  jub też jedne­
go członka zarządu łącznie z prokuren­
tem. Do podpisyw ania korespondencji 
w im ieniu  spółki, jak  również do odbio 
ru  korespondencji, pieniędzy, przesyt 
łek i tow arów , bądś od 1 asików, firm  i 
osób pryw atnych , bądź in sty tuc ji rzą. 
cłowych i sam orządowych bądź z kolei 
i urzędów celnych, upoważniony je s t. 
każdy z członków zarządu samodziel­
nie. W szelkiego rodzaju zol owiązania,? 
weksle, czeki, pełnom ocnictw a, umowy, 
ak ty  n o ta rja ln e  i hipoteczne w inny być 
podpisyw ane łącznie p rznz dwucb człon 
ków zarządu. Nowe brzm ienie sta tu tu  
zostało uzgodnione z rczp. Prez. Rzpli- 
te j z dn. 22.I1J 1928 r. o praw ie o spół­
kach akcyjnych  (Dz. Ust. 39/28 p. 383) i 
opublikow ane w N. 248 M onitora Pol­
skiego z dn. 27.10.1931 r. W ykreślono Sa 
lomona G utm ana, Salom ona W eiziehe 
ra  i A brarna W einsztoka.

B. 121. „Dom H andlow y „Stabo" Spół 
ka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Sosnowcu. W ykreślono firm ę z powodu 
rozw iązania spółki mocą ak tu  zeznane- 
go przed zast. not. D reszera w Sosnow­
cu z dn. 23.12.1931 r. Nr. Rep. 1252.

D nia 9 stycznia 1932 roku.
B. 369. „T echnoart" Spółka z ogram  

czoną odpowiedzialnością w Sosnowcu. 
K om isję likw idacy jną  s+snowią: Bogu 
m il Bogdaszewski i W łą d y 5,aw  Janota. 
U chw ałą W alnego Zgrom adzenia człon­
ków z dnia 23 g rudn ia  1951 r. postano, 
wiono rozw iązać spółkę i otworzyć li. 
kw idację f irm y  „Technoart" Spółka z 0- 
graniczoną odpowiedzialnością w So- j 
snowen z dniem  31 grudn ia  1931 r.

B. 510. „Fu tropo l" S u lik a  z ograni­
czoną odpowiedzialnością w Sosnowcu. 
Udzielono sam odzielną p rokurę  Wolfo­
wi M anesowi.

d. n.
R O Ż N E

SZUKAM młodej panienki lub młode.
go pana, na wyjazd, zainteresow anych 
w sztukach scenicznych, m ?djum  w 
transie . Zgłoszenia: Będzin, dworzec 
Kiosk.
D N IA  25 b. 111. zgubiono w pociągu lub 
na ulicy Kolejowej w Dąbrowie zega­
rek złoty damski z bransoletką, łaska­
wy znalazca zechce zwrócić za wynagro 
dzoniem dn „E sp rosu" w Dąbrowie. 
ZAM ÓW IŁEŚ sold.- j:.ż ’-siążkc. dla każ
dego niezbędną? T an ie ’ ’ogodnt spiajy! 
potrzebne każdemu! Ti !n ’ prospektów! 
Pisz zaraz:. „K icszm kow a Entykloj e- 
d ja  P o p u la rn a"  K raków . Józef stów 10-

D ruk . . ,E xpres  Z a d ę h ia "  Sosnowiec, ui. T e a t r a ln a  1. tel 4-14. R ed ak to r  od;>.: Jó ze f  Oskoi-lG


